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NIECH ZYJERZAO
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja przyjm uje in te resan tó w  od 1 i pó ł do 3 
po  południu.

Za zw ro t ręk o p isó w  R ed ak c ja  n ie odpow iada. 
A d m in istracja  czynna od  9 do 5 bez  p rzerw y  

K asa czynna  od 11 do 1-ej.

O BOTH!
CEriTRAinY 

ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

PO 16 LATACH
Kto chce iść służyć — niech idzie, 

niech żyje, 
Niech sobie łańcuch okręci na szyję...

PR 0LETA RJU 5ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S i ę !

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te ł .  176-70. 
DYREKCJA — te l. 120-*3- 
ADMINISTRACJA — te ! . 313-80. 
DRUKARNIA — te l .  173-43.
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Lecz my zostańmy.
Słowacki.

Dzisiejsza 16-ta rocznica w ym arszu 
K adrów ki m a ch a rak te r  odm ienny od 
poprzednich. R ocznicę tę  obchodzi 
się w  atm osferze niezw ykle zaognio­
nej w alki politycznej i sam a uroczy­
stość zam ieniła się w manifestaję wy­
bitnie polityczną, w  k tórej s ta ją  n a ­
przeciw  sobie dwa w rogie obozy po ­
lityczne. Nie chodzi tu  już o n ieporo ­
zum ienia i n iesnaski m iędzy 2-gą i 
3-cią B rygadą a 1-szą, lecz o rozłam 
w szeregach 1-szej Brygady, piastun ­
ki w zniosłych hase ł i bohatersk ich  
czynów legjonowych. Rozłam  ten  
dojrzew ał i rozw ijał się w ciągu o- 
sta tn ich  k ilku  la t, a dziś jest fak tem  
dokonanym . Dziś nie m ożna już m ó­
wić o 1-szej B rygadzie jako jednolitej 
form acji ideow ej, lecz należy  mówić
0 legionistach - piłsudczykach i le- 
g jonistach-dem okratach, m iędzy k tó ­
rymi toczy  się w alka niety lko o treść  
idei legjonow ej z p rzed  16 lat, lecz 
tak że  o zasady i k ieru n ek  polityki 
bieżącej, o przyszłość Polski. I d la te ­
go znaczenie rocznicy  dzisiejszej w y­
biega daleko poza grono uczestn ików  
bojów  legjonow ych i staje się zagad­
nieniem  szerszem , in teresu jącem  ca ­
łe społeczeństw o.

W  m aju 1926 r. P iłsudski dzięki po ­
parciu  m as robotniczych zdobył w ła­
dzę nieograniczoną. N adeszła chwila, 
w k tó re j m iało się rozstrzygnąć, czy 
Polska m a się rozw ijać na w zór d e­
m okracji zachodnich i zgodnie z naj­
głębszą tę sk n o tą  i najżarliw szą w iarą 
braci legionowej, czy też  P olska m a 
zostać te renem  „w ściekłego ryzy­
kanc tw a" P iłsudskiego i połsudczy- 
zny. T w órca Legjonów w ybrał to 
drugie. Od kilku la t żyjem y w  Polsce 
d y k ta to ra  Piłsudskiego i jego sa te li­
tów, a nie w  Polsce, za jaką oddaw ali 
swe życie członkow ie P. P. S., legio­
niści i peow iacy. Ci co szli na  ofiarę, 
co rezygnow ali ze szczęścia osob iste­
go i pośw ięcali się dla spraw y n ie­
podległości, czynili to w  imię Polski 
ludowej, Polski wolnej i d em okra tycz­
nej. Komu szło o P olskę „w ogóle", 
k to  m arzył o zrzuceniu jarzm a zab o r­
cy, by rozkoszow ać się niew olą sw oj­
ską, rodzim ą — ten  zazw yczaj nie ru ­
szył palcem , szukając zbaw ienia w 
endeckiej ugodzie i dyplomacji. PPS., 
legjony, P. O. W. pow ierzały  P iłsud­
skiem u „rząd  dusz" z w łasnej woli, 
w idząc w  nim ucieleśnienie swoich 
dążeń i ideałów , ale nikom u nie przy- 
szłoby na myśl, że wódz zam ieni się 
w d yk ta to ra , że służba dla Polski 
przejdzie w służbę dla Piłsudskiego, 
że jednostka  utożsam i się z Polską, 
k tó re j losy zw iąże z losem  własnym . 
Na tak i w erbunek  niew ielu znalazło ­
by się chętnych.

I oto dokonał się podział n ieun ik­
niony i nieodw ołalny. M am y legioni­
stów  - piłsudczyków , k tó rych  b y t i 
racja bytu  w iąże się ściśle i w yłącz­
nie z osobą P iłsudskiego. I m am y le ­
gionistów  - dem okratów , p ielęgnują­
cych ideę i ideały Legjonów n ieza leż­
nie od osoby P iłsudskiego i w brew  
niemu. Zbyteczna tłóm aczyć, że po 
stronie dem okratów  jest n iety lko  hi- 
storja, ale też  przyszłość. A lbow iem  
losy Polski są zw iązane z losem  d e ­
m okracji europejskiej, a nie przem ija­
jącej jednostk i z jej kaprysam i, u po­
rem, zarozum iałością i w idzimisię. 
Legjoniści - dem okraci chcą oprzeć 
Polskę i jej rozwój na  zasadach trwa­
łych, w ypróbow anych w  państw ach 
dem okratycznych  Zachodu, a nie na 
woli i zachciankach  jednostki, k tó re  
przecież nie mogą służyć jako podw a­
liny życia zbiorow ego i przyszłości
1 u l l S  I

W  prześw iadczeniu , żeśm y p rze­
chow ali w  czystości sz tan d a r legjono- 
wy i w  n ieskalanej postaci p rz ek a ­
żem y go przyszłym  pokoleniom ; w

Do l e g i o n i s t ó w  i p e o w i a k ó w ! PRZED 10 LATY

W związku z odezwą Komisji Organi­
zacyjnej Grupy Legionistów i Peowia­
ków o Konferencji w Warszawie w dniu 
10 sierpnia b. r., podanej w „Robotniku" 
z dnia 30 lipca b. r., GRUPA LEGJONI- 
STÓW MIESZKAJĄCYCH W WAR­
SZAWIE, a solidaryzujących się z akcją 
Komisji Organizacyjnej, zarządza reje-

K O M U N I K A T
strację Legionistów i Peowiaków, miesz­
kających na terenie Warszawy i oko­
licy. Rejestracji dokonywają sekretaria­
ty, począwszy od dnia 31 lipca, w lokalu 
Warecka 7 (I piętro), u ob. Baranowskie­
go (tel. 230-44) i u ob. Tadeusza Hart- 
Ieba (Natolińska 6 m. 1, tel. 105-73 od 
10-tej do 1-szej i od 6-tej do 8-mej). Po-

dając powyższe do wiadomości, prosimy 
wszystkich zainteresowanych o zgła­
szanie się bezzwłocznie osobiście lub 
listownie.

WARSZAWSKA GRUPA LEGJO- 
NISTÓW I PEOWIAKÓW DEMO­
KRATÓW.

Starcie między Hindusami 
a Muzułmanami

Londyn, 5 sierpnia. (A. T. E.). Dono­
szą z Kalkuty, że w miejscowości Bal- 
lia, położonej o 100 kim. na północo- 
wschód od Benaresu, wydarzyły się 
wczoraj starcia pomiędzy Hindusami, a

Muzułmanami. Powodem zaburzeń było 
przejście wielkiej procesji hinduskiej, 
w której uczestniczyło około 50 tysię­
cy osób koło meczetu. Ludność muzuł­
mańska usiłowała odeprzeć Hindusów

od swej świątyni. Wywiązała się wal­
ka, podczas której 5 osób zginęło, zaś 
16 odniosło ciężkie rany. Położenie by­
ło tak groźne, te  policja była zmuszo­
na do użycia broni palnej.

Wysyłka 25 tysięcy Tatarów z Krymu
na Ural

Bukareszt, 5 sierpnia. (A. T. E.). W 
Stambule otrzymano wiadomości, iż 
władze sowieckie zarządziły ostatnio 
wysłanie z Krymu na Ural 25 tysięcy 
Tatarów.

Zarządzenie to, narażające przyzwy­
czajonych do południowego klimatu Ta-

tatrów na choroby wskutek chłodów o- 
raz na głód i nędzę, wywołało wielkie 
wrażenie w kołach tureckich. Komitet 
narodowy Tatarów krymskich zwrócił 
się do rządu tureckiego z prośbą o in­
terwencję i pomoc. Charakterystycznem 
jest, że zarządzenie władz o wysiedle­

niu 25 tysięcy Tatarów z Krymu zbie­
gło się z ogłoszeniem w dziennikach so­
wieckich artykułu publicysty żydow­
skiego Brajniua o wielkich postępach 
kolonizacji żydowskiej na Krymie i na 
Ukrainie.

Wrzenie wśród ckłopów nie ustaje
Ryga, 5 sierpnia. (A. T. E.). Dzienni­

ki sowieckie w dalszym ciągu zamiesz­
czają wiadomości o nieustającym tero- 
rze przeciwsowieckim na Ukrainie i w 
innych częściach Z. S. S. R.

„Komunist" donosi, że w okręgu 
Kremenczuckim chłopi spalili komunę

rolną im. 1-go Maja. W ogniu zginęło 
zboże z nowego urodzaju oraz cały in­
wentarz. Trzech włościan, oskarżonych 
o podpalenie, aresztowano, ' x

W miejscowości Korostowo podczas 
jarmarku tłum chłopów dokonał krwa­
wego samosądu nad inspektorem ko­

mun rolnych Iwanowem, który usiłował 
wygłosić przemówienie agitacyjne o ko­
lektywizacji rolnictwa. Wnosząc okrzy­
ki: „Masz za podatki, za komuny i koł­
chozy", chłopi w okrutny sposób zma­
sakrowali Iwanowa.

Ostrzeliwanie KanoniereK
Szanghaj, 5 sierpnia. (PAT.). Oddzia­

ły komunistyczne w Cz.ing-Cza zaczęły 
ostrzeliwać kanonierkę amerykańską

„Palos", która odpowiedziała ogniem, 
zmuszając napastnika do przerwania a- 
taku. Jeden marynarz amerykański zo­

stał raniony. Także kanonierki włoska 
i japońska były ostrzeliwane przez ko­
munistów.

Kongres Komunistycznych ZwiązKów
Zawodowych

Moskwa, 5 sierpnia. (PAT.). 15 sierp- 
Zawodowej.

nia r. b. ma się odbyć w Moskwie V-ty Kongres Czerwonej Międzynarodówki

Skasowane ministerjum
Berlin, 5 sierpnia. (PAT,). Dekretem 

prezydenta Rzeszy skasowane zostało 
z dniem dzisiejszym ministerstwo tere­

nów okupowanych. Minister Treviranus 
pozostanie w gabinecie, jako minister 
bez .teki. Według krążących pogłosek

Treviranus ma być niebawem mianowa­
ny komisarzem Rzeszy dla spraw tere­
nów wschodnich państwa niemieckiego.

Klęska suszy w Stanach Zjednoczonych
WYSCHŁY PASTWISKA, BYDŁO I RYBY GINĄ, ZAPOWIEDŹ NIEURODZAJU

Donoszą z Nowego Yorku, że od dnia 
17-go ubiegłego miesiąca w stanach 
środkowo - zachodnich i wschodnich 
panują niezwykle silne upały, wahają­
ce się między 40 st. a 45 st. C.

Jedynie w ciągu trzech dni ubiegłe­
go tygodnia termometr wskazywał 
35 st. C. Straty wyrządzone przez upa­

ły są bardzo wielkie.
Prezes stowarzyszenia rolniczego za­

wiadomił prezydenta Hoovera, że po­
sucha przeradza się w klęskę żywioło­
wą dla %  całego kraju. Zbiory zboża 
są złe. Pastwiska wyschły. Na wschód 
od Missisipi szerzą się pożary wielkich 
przestrzeni leśnych. Ryby i bydło giną, 
Rząd winien przyjść rolnikom z natych-

Walka robotników francuskich
z łamistrajkami

Lille, 5 sierpnia (PAT). Strajkujący J robotnikówó belgijskich, którzy pra- 
robotnicy nie przepuścili przez granicę | gnęli udać się do pracy w Roubaix i

Pourcoing. Liczba strajkujących zwię­
kszyła się znowu o 3000 osób,

Lot Paryż-Tokio
Le Bourget, 5 sierpnia (PAT). Dziś rano odleciał stąd lotnik japoński Azu- ma, który przedsięwziął lot Paryż — 

1 okio. Pierwszym etapem jest Berlin,

przekonaniu, że czyste sumienie i po­
czucie obowiązku wobec kraju stoi 
wyżej, niż ślepe posłuszeństwo i uleg­
łość wobec jednostki — Partja nasza 

2 ieŹjonistami - demokratami 
z gfębokiem wzruszeniem i czcią ser­
deczną slcłada hołd pamięci wszyst-

kich legjonistów, którzy szli na bój 
z naszą wiarą i z naszemi ideałami. 
Stało się tak, że c tę w iarę i o te ide­
ały, k tóre przyśw iecały nam  na polu 
walki, trzeba nadal ciężki toczyć bój 
w niepodległej już Polsce. Nie wolno 
nam sprzeniewierzyć się pam ięci to-

warzysz ów; musimy wykonać ich te ­
stam ent. „Oni" w Radomiu opiewać 
będą zwycięstwo, my zaś dalej wzy­
wamy do boju aż do naszego i wasze­
go — o polegli! — zwycięstwa!

J. M. B.

miastową pomocą w postaci kredytów 
oraz ulg celnych i przewozowych. Zbio­
ry  bawełny, kukurydzy, kartofli, tyto­
niu i owoców zapowiadają się fatalnie.

Straty wyrządzone przez posuchę, są 
tak wielkie, że będą mogły być wyrów­
nane zaledwie w przeciągu szeregu lat. 
Nadzieje na zmianę pogody są znikome.

Z „ROBOTNIKA", DN. 6 SIER­
PNIA 1920 R.

Robotniczy Komitet Obrony Warszawy.
„W środę, dn. 4 sierpnia, Warsz. O, 

K. R. P. P. S., w porozumieniu z CKW. 
PPS. uchwalił wystąpić z inicjatywą u- 
tworzenia Robotniczego Kom. Obrony 
Warszawy, w którego skład weszliby 
przedstawiciele wszystkich klasowych 
orgamizacyj robotniczych, istniejących 
na gruncie m. Warszawy...

„Komitet ukonstytuował się w skła­
dzie następującym: Arciszewski To­
masz, poseł — przewodniczący Komi­
tetu...
Z odezwy Rob. Kom. Obrony Warszawy.

„Rewolucja, aby przyniosła proleta­
riatowi polskiemu polepszenie bytu i 
oddała w jego ręce władzę, musi być 
rewolucją polską, przez polski proleta­
riat dokonaną, a nie przez najeźdźców, 
rozdających władze swoim popleczni­
kom i sługom...

„Jeszcze raz ma się stać jasnem w 
dziejach Polski, te  tylko lud pracujący 
jest siłą, na której opiera się życie na­
rodu polskiego.

„Robotnicy! Przyszedł czas na czyn! 
Na wielki czyn odparcia najazdu, u- 
trwalenia Niepodległości, zdobycia po­
koju, który umożliwi nam walkę o so­
cjalizm!

Komunikat Sztaba.
„Między Ostrołęką a Bugiem oddzia­

ły nasze powstrzymują bardzo silny na­
cisk nieprzyjaciela...

„Silne ataki nieprzyjacielskie w re­
jonie Brześcia Litewskiego i na połu­
dnie od niego zmusiły nasze oddziały 
do opuszczenia Moraszca i Terespola..,

Rocznica 6 sierpnia.
„Sześć lat wstecz legjon Józefa P'ł- 

sudskiego wbrew wszystkim zjednoczo­
nym carofilom trójzaborowej Polski 
przekroczył granicę Kongresówki...

„Dziś lud roboczy Warszawy idzie 
na szańce bronić nietylko miasta, ale i 
idei, które ukochał...

„Polska musi być i będzie demokra­
cją...

„Polska Wolności, Polska Pracy wy­
zwolonej, oto hasło, w imię którego, 
pod godłem którego wspomina się w 
dzisiejszej tragicznej chwili znakomita 
w dziejach pracującego ludu polskiego 
data szóstego sierpnia...

Uchwały Komisji Centr. Zw. Zaw.
„Wzywamy ogół robotników do bez­

względnego spełniania obowiązków wo­
bec obrony państwa...

„Od Rządu, który zapomocą areszto. 
wań najdzielniejszych naszych członków 
i działaczy zawodowych, stosowanych 
bez żadnego powodu w niebywałych 
dotąd rozmiarach, stara się zniszczyć 
nasze organizacje lub bezmyślnie dopo­
móc w tern najreakcyjniejszym sferom 
polskiej burżuazji —_ domagamy się za­
przestania wszelkich represyj i wypu­
szczenia na wolność wszystkich bez­
podstawnie aresztowanych...

SOCJALISTYCZNE
ORGANIZACJE MŁODZIEŻY
W piątek, dnia 8 sierpnia r. b. o godz. 

7 min, 30 wiecz. w sali teatralnej „Ate­
neum", przy uL Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się 

WIELKA AKADEMJA MŁODZIEŻY 
PRZECIW WOJNIE, 

zorganizowana przez organizacje*
Warsz. Organizacje Młodzieży TUR. 
Związek Niez. Mlodz. Socjalistycz­

nej (Akademicy)
Warsz. Sportowy Robotniczy Kom.

Okręgowy 
Zw. Młodzieży „Przyszłość" (Cu- 

kunft)
R. S. W. F. „Jutrznia".

Karty wstępu do nabycia w lokslacV 
kół młodzieży, w sekretarjacie Warsz. 
Org. Młodz. TUR., Warecka 7.



Str. 2 „ROBOTNIK", środa 6 sierpnia 1930 r.

MANDARYN IJEGO SEKRETARZ
W ie lk i m andaryn  P en - S u n  -  C zi w yb itn ie  

ró żn ił się  od w szys tk ich  innych  C h iń czy ­
ków , k tó rych  cechuje sp o kó j ch łód  u-  
m iarkow anie  i ten  f ilo zo fic zn y  pogląd  na 
rzec zy  i zdarzen ia , k tó r y  d a je  stara  tysią -  
co le tn ia  ku ltu ra .

P en - S u n  - C zi b y ł usposobien ia  za p a l­
czyw ego , w ybuchow ego . G łośno m ów iono o 
nim , że je s t  im p e ty k , ch o leryk , a pocichu —  

poprostu , że  narw any. S ta rzy  lu d zie  za p e ­
w niali, że  n iańka , k tó ra  m ałego P en • S u n  - 
Czi p iastow ała , p rze z  p o m y łk ę  w yką p a ła  
dziecko  w  gorącej w odzie .

T ru d n e  b y ło  w sp ó łżyc ie  z  P en • S u n  - 
C zi, a na jg o rze j m ie li się  jego sekre ta rze , 
k tó ryc h  częśc ie j zm ien ia ł, n iż  b ieliznę .

I  oto zd a rzy ło  się, że po ca łym  szeregu  
se k re ta rzy  stanow isko  to o b ją ł m ło d y  m a n ­
da ryn  Tschek . Z  p o czą tku  przyp u szcza n o ,  
że  T sch ek  pob ęd zie  p rzy  bo ku  P en  -  S u n  - 
C zi tyd z ie ń , m iesiąc i albo w ie lk i m andaryn  
go p rżep ę d z i albo te ż  sam  za  s łu żb ę  p o d z ię ­
k u je .  |

A le  m iną ł jed e n  ro k  i drugi, a  T sch ek  ■
w ciąż b y ł a d ju ta n tem  P en  - S u n  -  C ziego.
L a le  C h iny  d z iw iły  się, w idząc  w szęd z ie
Pan  -  S u n  -  Cziego w  to w a rzys tw ie  Tsche-  
ka.

D z iw ili się  te ż  in n i m andarynow ie, że  na ­
reszcie  P en  -  S u n  -  C zi w yb ra ł sobie o d ­
pow iedniego  sekre ta rza  i po sta n o w ili razu  
jednego  za p y ta ć  w ielk iego  m andaryna , c zy  
za d ow olony  je s t  z  T scheka .

—  Z a d o w o lo n y  n ie je s tem , ale T sch ek  ma  
jed n ą  w ie lką  za le tę : k ró tk ie  nazw isko . N ie  
w y tr zy m a łb y m  z  sek re ta rzem , k tórego  m u ­
sia łb ym  w o łać  np. J a u  - S z i  -  K ja j  - Peng. 
A lb o b y m  jego  za b ił albo siebie .D latego te ż  
psa mego nie nazw ałem  ani A m o re k , an i A -  
zo rek , ani F ilu t, ani N ero, ty lk o  poprostu  —  

pies!
P ies! T sch ek! P ies! T sch ek!  —  kró tko  

lakoniczn ie.
P odziw iam  m andaryna  —  tu  w ym ien ił n a z­

w isko  —  k tó r y  w yb ra ł sobie a d ju ta n ta  
San  - C zi - L i - Ho  -  S zi!  U m nie m usi b yć  
kró tko  —  p o w tó rzy ł:  P ies! T schek! T sch ek!  
P ies! X . Y . Z .

WOJNA W CHINACH
(w.) W ydaw ało się, że przeprow adze­

nie zwycięskiej w alki Południa przeciw  
generałom północnym, pozostającym na 
żołdzie obcych imperialistów, doprow a­
dzi wreszcie do uporządkow ania sto ­
sunków  wewnętrznych w  Chinach.

W ydaw ało się, że dyktatura  rozm ai­
tych, nawzajem ze sobą konkurujących 
generałów  dobiegnie końca i zaczną się 
urzeczywistniać idee wodza duchowego 
Rewolucji Narodowej Chin, Sun-Jat- 
Sena. Tymczasem nastąpiło  co innego. 
Zwycięski obóz nacjonalistyczny sam 
uległ przekształceniu pod dyktaturą 
Czang - Kai - Szeka. Partja  Narodowa 
Kuomintang począł wyradzać się w  k ie­
runku faszystowskim. Ostrze dyktatury 
zwróciło się przeciw  klasie robotniczej. 
D yktatura próbuje urobić ruch zawodo­
wy na modłę faszystowską, tamując je­
dnocześnie rozwój wolnych związków

WYJAZD P. PREZYDENTA 
RZPLITEJ DO ESTONJI

W piątek  po południu p. Prezydent 
adaje się pociągiem do Gdyni, skąd na 
pokładzie transatlantyckiego parow ca 
„Polonja“̂  uda się do Tallina, „Polonja" 
płynąć będzie w otoczeniu floty w ojen­
nej, złożonej z torpedowców.

P. Prezydentow i towarzyszyć będą: 
oprócz świty — m inister spraw  zagra­
nicznych, p. Zaleski, dyrektor protoku- 
łu dyplomatycznego p. Romer i naczel­
nik W ydziału W schodniego p. Hołówko.

Prezydent w Estonji spędzi dwa dni. 
W yjazd ma charak ter rewizyty, składa­
nej Naczelnikowi Państw a d-rowi Otto­
nowi Strandmanowi.

zawodowych. W ielkie plany reform spo­
łecznych, zapowiedziane w  testam en­
cie Sun-Y at-Sena i w odezwach w al­
czącego Południa pozostały na papierze.

Tej degeneracji ruchu narodowego od­
pow iadało przygnębienie i zobojętnie­
nie mas robotniczych i włościańskich. 
Niekiedy jednak przygnębienie to  ustę­
puje miejsca odruchom buntu, k tóre  z 
kolei starają się wyzyskać komuniści. 
Nie trzeba przypominać, że w  stosun­
kach chińskich komunizm m a charakter 
zwykłego „puczyzmu", awanturndctwa, 
w spieranego przez Moskwę.

Z drugiej strony spory i w alki w e­
w nętrzne nie ustały. Przeciw  dyktatu­
rze Czang-Kai-Szeka w ystąpiła koali­
cja generałów  północnych pod przy­
wództwem Fenga i Jen-Si-Szana. Z ko­
lei znów „czerwone wojska" zniszczyły 
m iasto Czang-Cza i zagroziły miastu 
Hankou, k tóre w  1927 było, jak w iado­

mo, przez pew ien czas siedzibą „czer­
wonego" rządu. Te spory w ew nętrz­
ne umiejętnie wyzyskują bolszewicy, 
którym bardzo zależy na  tern, by pow e­
tować swe klęski w  Chinach i odzyskać 
tam swe dawne wpływy. ■

W  w alce o utrzym anie w ładzy Czang- 
K ai-Szek może liczyć już tylko na siłę 
fizyczną, gdyż m oralną zatracił.

W  walce, jaką prow adzi Czang-Kai- 
Szek, obce państw a, zwłaszcza Japonja, 
są  bezpośrednio zainteresow ane, gdyż 
chodzi im o utrzym anie wpływów i kon- 
cesyj. To też należy przypuszczać, że 
gdyby naw et Czang-Kai-Szek nie mógł 
sprostać komunistom, to  interwencja 
zzew nątrz przyjdzie mu z pomocą, a 
„pucz" komunistyczny okaże się znowu 
jednym z krwawych i bezmyślnych przed­
sięwzięć moskiewskich, których koszta 
poniosą robotnicy chińscy.

C z a n g c z a  p o z o s ta je  n a d a l w r ę K a c h  w o jsK
c z e r w o n y c h

RZĄD KOMUNISTYCZNY —  EWAKUACJA

Londyn, 5 sierpnia. (A. T. E.j. W e­
dług doniesień z Szanghaju, wiadomo­
ści, rozszerzane przez koła zbliżone do 
rządu nankińskiego o wypaciu band ko­
munistycznych z Czangcza okazują się 
nieprawdziwe. M iasto znajduje się do­
tychczas w ręku komunistów.

.Wojska rządu nankińskiego, które

pod  ochroną ognia z okrętów  wojen­
nych przypuściły a tak  do miasta, zo­
stały  odparte. W dniu 1-go b. m. po­
w stał w Czangcza rząd sowiecki dla 
prowincyj Hupei, Hunan i Kjangsi.

Położenie w Hankou jest tak  groźne, 
że rząd  japoński w ydał rozkaz, aby 
znajdująca się w porcie Sasebo flotylla 
złożona z 24 kontrtorpedow ców  udała

się natychm iast do Hankou.
Ż Nanczang wyjechali praw ie wszy­

scy cudzoziemcy. Rząd nankiński zw ró­
cił się do konsulów zagranicznych z żą­
daniem dokonania ewakuacji wszyst­
kich cudzoziemców z Hankou, które 
lada dzień może wpaść w  ręce band 
k omunisty cznych.

m

ZAPISUJCIE SIĘ NA WYCIECZKĘ T .U . R. 
DO D A N JI

! Zagraniczna wycieczka TUR. do D anji 
wyrusza w połowie września br. z Gdyni do 
Kopenhagi. M a to być trzecia na w ielką 
skalę wycieczka robotnicza zagranicę. W  
poprzednich latach podobne wycieczki od­
były się do Czechosłowacji i A ustrji, a póź­
niej do krajów  bałtyckich (Łotwa, E stonja i 
F in land ja).

Tegoroczna wycieczka do D anji, ma cha­
rak te r oświatowo - krajoznawczy. T. U. R. 
wynajm uje cały statek  Polskiej Żeglugi wy­
łącznie dla swej wycieczki; ilość jednak o- 
sób jest ograniczona do 50 — 60 osób. W y­
cieczka zwiedzi stolicę D anji, przepiękną 
Kopenhagę z jej wspaniałemi muzeami, p a r­
kami, ratuszem  i instytucjam i oświatowo - 
robotniczemi i szkołami. Ponadto uczestnicy 
udadzą się w głąb Danji d la poznania m e­
tod pracy i instytucyj oświatowych na wsi 
duńskiej, a zarazem dla zetknięcia się z wy­
soką ku ltu rą  i stopą życiową robotnika i 
chłopa duńskiego.

Przypom nieć należy, że w D anji jest od 
przeszło roku rząd robotniczo - chłopski (z 
tow. Stauningiem jako prem jerem ), podob­
nie i stolica D anji —  Kopenhaga jest rzą ­
dzona od szeergu la t przez socjalistów. W y­

cieczka T. U. R. zetknie się z przedstaw i­
cielami duńskiego ruchu robotniczego, w ładz 
miejskich i państwowych.

K oszt całej 7-o dniow ej w ycieczki (prze­
jazd  statkiem  z Gdyni do Kopenhagi i z 
powrotem, zwiedzenie, noclegi, całkowite 
utrzym anie przez cały czas wycieczki, prze­
jazdy w D anji i t. p.) wynosi od osoby 
ty lko  250 zł. (dwieście pięćdziesiąt złotych), 
w liczając w to  i opłaty paszportowe.

Zapisywać się można najpóźniej do 15 
sierpnia br., wpłacając przy  wpisie najm niej 
50 zł. od osoby. Po 15 sierpnia zapisy nie 
będą bezwarunkowo przyjmowane. W  razie 
braku odpowiedniej liczby kandydatów  (50) 
— wycieczka nie odbędzie się.

Zgłoszone dotąd osoby na powyższą wy­
cieczkę winny bezzwłocznie wpłacić zada­
tek, aby zachować swe pierwszeństwo. Zgła­
szanie się bez w płaty zadatku nie będzie 
brane w rachubę. K andydaci, w płacając za­
datek, nadsy łają  równocześnie 2 fotografje i 
bliższe dane o sobie (przynależność do 
T. U. R. lub innych organizacyj, zawód i do- i 
k ladny adres).

Kierownikiem wycieczki jest poseł Zyg­
munt Piotrowski. Zgłaszać się po informacje

n -> i rVą.r' ‘‘id*

P O S Z U K IW A N IE  
FURMANEK CHŁOPSKICH

INSPEKCJA ZAWINIŁA — CHŁOPI 
ZAPŁACILI...

W czoraj inspekcja handlowa magi­
stratu  zapom niała obsadzić rogatkę po­
w ązkowską, w skutek czego znaczna 
ilość wozów chłopskich do tarła  do m ia­
sta „bezpłatnie", t, j. nie uregulowała 
opłaty za postój w granicach miasta.

Gdy to  przeoczenie wyszło na jaw, 
poborcy inspekcji handlowej ruszyli na 
m iasto szukać Bogu ducha winnych 
chłopków.

Poszukiwania te  trw ały długo.
Od tych, którzy się dali kłapać, żąda­

no prócz zasadniczej opłaty 1.50, do­
datkow o 1 zł. kary.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ŚMIERĆ Z GŁODU

W D etroit w szpitalu Receiving zmarł 
z wycieńczenia, spowodowanego głodem, 
44-letni Ja n  Nowak, Polak.

DZIECI ZATRUTE TRUCIZNA 
NA SZCZURY

W pobliżu M ontpellier 9 dzieci spo­
żyło truciznę, przeznaczoną dla szczu­
rów. W stanie ciążkim przewieziono ich 
do szpitala.

ZDERZENIE SIĘ POCIĄGÓW
Koło stacji Preston w Anglji zderzyły 

się dwa pociągi wycieczkowe. Około 100 
pasażerów  odniosło rany, naogół jednak 
lekkie.

JAK WYGLĄDA SUCHA AMERYKA
Urzędnicy prohibicyjni w Ameryce 

skonfiskowali w  pewnej tajnej gorzelni 
w Brooklynie, pod Nowym Jorkiem , 
1.000 beczek piw a i kilka tysięcy flaszek 
wina i wódki.

DWA OKRĘTY ZATONĘŁY NA MO­
RZU ŚRÓDZIEMNEM

Z G ibraltaru donoszą, iż przed pani 
dniami zderzyły się na 100 mil od Gi­
braltaru  dwa okręty ładunkowe, miano­
wicie parow iec „Nerbudda", należący do 
brytyjskiej kompanji indyjskiej 7.960 ton 
oraz hiszpański parow iec „Legazpi" 
4.349 ton. Załoga została w yratow ana 
przez angielskie i włoskie statki, które 
przybyły z pomocą. Cenny ładunek prze­
padł.

ZGON TWÓRCY PARTJI NARODOWO 
NIEMIECKIEJ

W czoraj zmarł w Berlinie na udar ser­
ca w 66 roku życia hr. Seidlitz ▼. San- 
dreczki, jeden z twórców partji niem iec­
ko-narodowej.

i wysyłać pieniądze pod adresem : Sekretar­
ia t G eneralny T. U. R. Warszawa, ul. Czer­
wonego K rzyża  20. (Konto czekowe w P. 
K. O. Nr. 9663).

Organizacje T. U. R., Zw, Zawodowe, P. 
P. S. — winny wydelegować i w vsłać na wy­
cieczkę swych działaczy.

ODWOŁANIE SPOTKANIA 
TUROWCÓW W ZAKOPANEM
Zapowiadane na dzień 13 sierpnia 

spotkanie turowców w Zakopanem zo­
staje odłożone ze względów natury tech­
nicznej.

Członkowie Org. Młodz. T. U. R., któ­
rzy mieli wziąć udział w spotkania i 
chcieliby w sierpniu być w Tatrach, mo­
gą zapisać się na wycieczkę Zarządu 
Głównego T. U. R., która odbędzie się 
w dn. od 22 — 29 b. m. Koszta ok. 60 z l 
Zapisy do dn. 13 b. m. w Zarządzie Głów- 
nym T. U. R., Czerwonego Krzyża 20.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  
s w o j e  p i s m o

LUDWIK ŚLEDZINSKI.

Z DZIEJÓW P. P. S. W 1905 R.
(W spomnienia).

W najbliższą niedzielę pojechałem  do Hermanowa i od­
byłem generalną dyskusję z biednym  esdekiem  na wiecu pu­
blicznym. Było to na podwórzu jednego z domów, gdzie miesz­
kali robotnicy. Nie będę szczegółowo omawiać tu treści dys­
kusji z esdekiem, bo wszystkie one były do siebie podobne:
P. P. S. — to socjal-patrjoci, a więc pachołki burżuazji i szlach­
ty, którym  jest potrzebna Polska, żeby w niej panowali, a ro ­
botnika nadal trzym ali w niewoli, wyzyskiwali i t. p.

W yjaśniłem zebranym  w dość pokaźnej liczbie robotni­
kom całą głupotę i obłudę rozumowania tego częstochowskiego 
agitatora esdeckfego. Przeczytałem  pewne ustępy z ich pisma 
„Czerwony Sztandar" i z pism endeckich, gdzie jedni i drudzy j 
członków naszej bohaterskiej bojowej organizacji nazywali 
bandytam i i rozbójnikami. Przykładam i dowiodłem, że organi­
zacja zawodowa nie może być partyjną, ,a musi pozostać bez­
partyjną, lecz klasową, bo inaczej każda partja chciałaby mieć 
swoje odrębne związki, a robotnicy zamiast walczyć z wyzy­
skiem, zwalczaliby się wzajemnie, pozostając nadal w niewoli 
kapitalizmu i t. d. i t. d.

W iec został zakończony całkowitem  naszem zwycię­
stwem, bo robotnicy naocznie przekonali się, że nietylko się 
nie boimy stanąć oko w oko z esdekami, ale że idea P. P. S. 
żyje w sercach robotników, zwłaszcza bardziej uświadomio­
nych i wyrobionych. P raca  nasza została po tym wiecu spotę­
gowana, wszyscy praw ie robotnicy należeli do bezpartyjnego 
związku zawodowego, a równocześnie znacznie się wzmocniła 
organizacja partyjna.

Na zeszłorocznym zjeździe jeden z towarzyszy podał mi 
nazwiska ówczesnych działaczy z Hermanowa, którzy byli pio­
nierami ruchu, a mianowicie: W yszkowski Bolesław, W ąsie-
wicz Bronisław, W yszkowski W incenty, M aciaszek Jakób, K a­
wecki Kazimierz, Tyter W incenty, T y ter Józef, Królik H en­
ryk, Kruk Jan  — bojowiec, Szczepański Franciszek — zabity 
w wieku 1. 19, Je tc e r  M aks — bojowiec, Romanowski W łady­
sław — rozstrzelany w Sochaczewie, Nędza — też rozstrzela­
ny w Sochaczewie, G rejber Józef — kolejarz z Pruszkowa, 
uciekł ranny, rozstrzelany w Sochaczewie, Engelkind W acław— 
bojowiec.

Na I Zjeździe delegatem  był tow. Zdolióski W incenty.

Cukrownia Młodzieszyn.

W Sochaczewie powstało kółko esdeckie z miejscowym 
organistą na czele. Robili oni wypady do cukrowni Młodzie­
szyn i do folwarku. Gdy po raz pierwszy przyjechałem, tow a­
rzysze opowiadali, że był tu już jakiś „dem okratyczny socjali­
sta", zostawił im gazetkę „Czerwony Sztandar" i dużo różnych 
broszur. W ymyślał na P. P. S., ale przyparty  do muru przez to ­
warzyszy, nie umiał należycie wyjaśnić, dlaczego potrzebna jest 
ich nowa partja, skoro już istnieje P. P. S.

Pewnego razu zetknąłem  się z tym apostołem  esdeckim 
na zgromadzeniu w sali strażackiej przy cukrowni. Byłem już 
uprzedzony, że esdek szykuje się do polemiki ze mną, więc 
w przemówieniu swem celowo poruszyłem najbardziej niemiły 
dla esdeków tem at: ich ciężkie błędy taktyczne i program o­
we. Sala była przepełniona robotnikami, ich rodzinami 
oraz t. zw. inteligencją. Na szereg pytań  ten  „agitator" nie zna­
lazł odpowiedzi, więc przem ówienie jego przyjęte zostało z po­
litowaniem. Ani jeden głos nie opowiedział się za esdekami, 
a wiec zakończył się całkowitym naszym tryumfem.

Po wiecu odbywało się w ścisłem gronie zakonspirowane 
zebranie u jednego towarzysza (zdaje się Zamojskiego), na któ- 
rem  omawiano sprawy partyjne i organizacyjne. Już zebranie 
się skończyło i tylko co zacząłem  jeść kolację, gdy przyszedł 
jeden z towarzyszy i oznajmił, że jakieś wojsko przyjechało na 
koniach z zamiarem otoczenia domów robotniczych i dokonania 
rewizji. Powoli spokojnie towarzysze rozeszli się, a mnie posta­
nowiono przeprowadzić do tow. Buczyńskiego, który  m ieszkał 
prawie że w lesie.

Noc była strasznie ciemna, a my z tow. W ojciechem M a­
jewskim szykowaliśmy się do drogi przez pola. Najpierw na­
tknęliśmy się na jakiś wóz, k tóry  z trudem  ominęliśmy, a tow. 
Majewski, jako niby dobrze znający drogę, miał mnie w zupeł- 
nem bezpieczeństwie doprowadzić do lasu. Trzymaliśmy się za 
ręce i tak  praw ie po omacku posuwaliśmy się bardzo powoli 
naprzód, w zupełnej ciszy. W pewnym momencie aniżeśmy się 
spostrzegli, gdy wpadliśmy do szerokiego rowu, napełnionego 
wodą po kolana. Zmoczeni, zbrudzeni i zgrzani, a w dodatku na 
mylnej drodze (żaden rów nie był przewidziany), odpoczęliśmy 
trochę. Nauczeni gorzkiem doświadczeniem, stąpaliśmy dalej już 
ostrożniej. Ja k  długo trw ała  ta  wędrówka, trudno mi powie­
dzieć, dość, że byłem  mocno wyczerpany, gdyśmy wreszcie do­
tarli do upragnionej izby. Przy słabem św iatełku lampki wyci­
snęliśmy wodę z ubrań, a tow. Feliks Buczyński ulokował nas i 
na nocleg. Natychmiast mocno zasnąłem  i nazajutrz nie widzia- 

sie już z tow. Majewskim, k tóry  w stał wcześniej, by iść do £

pracy. Ja  zaś spałem  dłużej i dopiero przed wieczorem  udałem 
się w dalszą drogę.

Jeszcze raz widziałem się z towarzyszami z cukrowni 
Młodzieszyn na konferencji okręgowej w Łowiczm

Towarzysze znajomi z tam tych „bajecznych" czasów po* 
dali mi nazwiska robotników, którzy najwięcej udzielali się 
wówczas robocie organizacyjnej, zarówno politycznej jak i za­
wodowej, mianowicie: tt. Zatorski Franciszek, Sejka Jan, W in­
nicki Józef — siedział pół roku na Pawiaku, Rządkowski A n­
toni, Paul Józef, Dybus Franciszek, Zatorski Antoni, Cieślak 
Antoni, P iędrek Michał — siedział 9 miesięcy na Pawiaku, Tro- 
janowski Adam, Siekiera, Chłystek Jan, Gorzkiewicz F ranci­
szek, Penkowski Piotr, Górecki Franciszek, Kołaciński Mi­
chał — przywoził bibułę z Sochaczewa, Kołaciński Jan, Drzeź 
bicki Jan, Paulowa Bronisława oraz tow. Jankow ski.

Cukrownia Łyszkowice.
W powiecie Łowickim miałem tylko jedną cukrownię 

Łyszkowice, do której często chodziłem spacerkiem  z Łowicza 
Mieliśmy tam  oddawna organizację partyjną, k tó rą  opiekował 
się tow. Kowalski, nauczyciel miejscowy. Znaczny wpływ na 
robotników miał jednakże b. sympatyczny buchalter cukrowni, 
tow. Leffler, a raczej małżonkowie Leffler. Zebrania ogólne od­
bywały się w większych m ieszkaniach robotniczych, czasem 
u tow, Lefflerów, zaś posiedzenia Komitetu — przew ażnie 
u tych ostatnich. Kom itet robotniczy stanowili wówczas nie 
członkowie wybierani, lecz uznani przez ogół towarzyszy, jako 
najwięcej godni zaufania w liczbie trzech. P raca partyjna, za­
wodowa i kulturalno-oświatowa rozwijała się coraz lepiej.

U tkwiły mi w pamięci dwa duże zgromadzenia publiczne 
w dni niedzielne. Było to latem, w południe niedzielne. Sporo lu­
dzi zebrało się za Łyszkowicami na łące przy dużym stogu siana. 
Byli to robotnicy z cukrowni, folwarku, osady i z okolicznych 
wiosek. Podczas przem ówienia zrobiło mi się niedobrze, m usia­
łem przestać mówić i oprzeć się o siano. W śród zebranych na­
stąpiła konsternacja, bo nie wiedzieli, co mi się stać mogło. Naj­
bliższym towarzyszom powiedziałem, że jestem b. głodny, bo 
nie m iałem czasu i możności zjeść cośkolwiek dotąd. Pobiegli 
zaraz i przynieśli mi mleka, kawy i herbaty. Napiłem się tylko 
mleka i wice ten  zakończyłem ślubowaniem wszystkich, że bę- 
dą pracow ać wedle swoich sił i możności nad rozbiciem caratu, 
zdobyciem Niepodległości i lepszej doli dla ludzi pracy.

(d. c. n.)
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LEGIONIŚCI PRAWDZIWI 
I F A Ł S Z Y W I

P rasa sanacyjna tumani opinję, jakoby 
w obozie legjonowym panow ała jedność 
i hanmonja i jakoby opozycja usiłowała 
pokłócić między sobą brać legjonową, 
dzieląc ją na legionistów prawdziwych 
1 fałszywych. Podziału takiego niema— 
tłum aczy prasa sanacyjna — wszyscy 
legjoniści są prawdziwymi legionistami 
i trzym ają się solidarnie, w ierni swoim 
szczytnym hasłom z przed lat.

Lecz oto posłuchajmy, co mówią m ię­
dzy sobą sami legjoniści, a nie ich po­
średnicy sanacyjni. Oto „Myśl Legjono- 
wa“, organ legionistów, pisze co nastę­
puje:

„Dla uzyskania liczebnej siły dwu- 
dziestotysięczna garstka legjonistów 
rozszerzyła się w  w ielotysięczną rze ­
szę „czwartobrygadowców", ludzi nie 
przebierających w  środkach, często o 
najgorszej konduicie, a ci znowu jako 
ludzie nie ideowcy stawiają swoje in­
teresy na pierwszym planie, podszy­
wając się pod miano legjonistów.

...Legjomizm oznacza dzisiaj samo* 
władztwo, teror, łamanie praw obywa­
teli, samowolę jednostek, nienawiść, 
zemstę i wszystko zło, co tylko może 
zaistnieć na świecie. Legjonizm jest 
dzisiaj dojną krową dla grapy sprzy­
mierzonych i wtajemniczonych, trzy­
mających się tej nowej idei“.
Ocena ta  pochodzi z przed roku (Nu­

m er 4, 1929) i w formie swej jest jeszcze 
ostrzejsza od odezwy legjonistów - de­
m okratów, ogłoszonej w  „Robotniku".

Legjoniści, skupieni dokoła „Myśli Le- 
gjonowej" to  część prawdziwych legjo­
nistów, dbałych o czystość sztandaru le­
gionowego, W alczą oni z fałszywymi 
legionistami, ludźmi konjunktury i ka- 
rjery, a w  najlepszym razie prostaczka­
mi ducha i pretorjanam i „czynnika decy­
dującego".

SARKOFAG STRZELECKI
Na Błoniach krakowskich leży opustosza­

ły kamień pamiątkowy położony na pa­
miątkę wymarszu oddziałów strzeleckich w 
bój o Polskę w r. 1914. Drepcą po nim nogi 
obojętnych przechodniów, uderzają w niego 
kopyta pasącej 6ię na Błoniach trzody. Ale 
raz do roku w miejscu tym odbywa się pa­
rada na 3-go maja.

Dawno już zwracaliśmy na to uwagę 
Związkowi Legjonistów w Krakowie. Jeżeli 
już naprawdę nie było środków ani moż­
ności by miejsce to odpowiednio zużytko­
wać, ozdobić pomnikiem czy wystawić ka­
pliczkę przydrożną — to jednakże można 
było chociażby skromnemi drewnianemi szta­
chetami odgrodzić, by obojętne stopy prze­
chodniów nie tarły w proch kamienia i hi­
storycznych wspomnień.

Widzimy jak kamień Nieznanego Żołnie­
rza" jest wszędzie w poszanowaniu jest 
równoznaczny z mogiłą. Czyż kamień tysią­
ca ofiarnych synów z których olbrzymia 
część zostaał na polach bitewnych ma być 
drepcidłem przechodniów i pasącej się 
trzody?

Czy nie znajdą się skromne fundusze Ra­
dy Miasta Krakowa, Związku Strzeleckiego, 
Rządu czy Belwederu by to pamiątkowe 
miejsce chociażby zabezpieczyć przed profa­
nacją.

Proponujemy Zarządowi Związku ogro­
dzenie tego miejsca. A może udać się do 
ofiarności społeczeństwa by drobnemi skład­
kami wystawiło chociażby tymczasowe od­
grodzenie — przecież jesteście tak łubiani...

(„Myśl legjonową").

M Ł O D Z IE Ż  T . U . R . W  B E R L IN IE PRZEGLĄD PRAS1
„Dla wielkiego dzieła budowy pokoju i 

wzajemnego zbliżenia się narodów kon­
tak t osobisty ludzi, grap i organizacyj ma 
niewątpliw ie donioślejsze znaczenie, niż 
manifesty i proklamacje. Dlatego też 
wasza wycieczka, wasz udział w zebra­
niach socjalistycznej organizacji n ie­
mieckiej młodzieży robotniczej, a w resz­
cie wasz marsz w jednym szeregu z na­
mi w dem onstracji antywojennej posiada 
doniosłe znaczenie dla dzieła budowy 
lepszego jutra, dla idei, k tórej służymy 
i o k tó rą  walczymy". Temi słowy że­
gnał tow. Erich Ollenhauer, przew odni­
czący Zarządu Głównego Socjalistycznej 
M łodzieży Robotniczej w  Niemczech i 
sekretarz Socjalistycznej M iędzynaro­
dówki Młodzieży, wycieczkę młodzieży 
robotniczej z Polski do Berlina, urządzo­
ną przez Organizację M łodzieży T. U. R.

I niewątpliw ie wycieczka ta  swoje do­
niosłe znaczenie propagandowe spełniła. 
K ontakt osobisty socjalistycznej m łodzie­
ży polskiej z niemiecką, wzajemna w y­
miana myśli, udział w szeregu zebrań so­
cjalistycznej młodzieży niemieckiej, a 
wreszcie to, że na czele olbrzymiej de­
monstracji socjalistów niemieckich szła 
grupa młodzieży polskiej — to wszystko 
było wydarzeniem, nad którem  — jak 
słusznie stw ierdził „V orw arts" — pod­
żegacze do wojny i m ąciciele pokoju nie 
będą mogli przejść do porządku dzien­
nego.

DOBRA ORGANIZACJA.

W ycieczka Org. Mł. T. U. R. do B erli­
na należeć będzie niewątpliw ie do naj­
bardziej udałych tegorocznych imprez 
wycieczkowych. Została ona doskonale 
przygotow ana przez organizację mło- | 
dzieży przy żywym i czynnym współ- i 
udziale berlińskiego zarządu organizacji 
niemieckiej, k tó ra  roztoczyła nad w y­
cieczką prawdziwie „m acierzyńską” o- 
piekę. Członkowie sekretarja tu  organie 
zacji tow. tow. K atte, T rohbrodt i tow. 
F ritz  List, tow. G erhart, B artel i wielu 
innych z tą  zaiste niem iecką system a­
tycznością układali codziennie program 
dnia następnego, by umożliwić w yciecz­
ce zwiedzenie wszystkiego, co było 
zwiedzenia godne i zaznajomienie jej z 
tem i przejawam i życia politycznego, za­
wodowego, organizacyjnego i  t  d„ któ­
re  mogły ją zainteresować.

CO WIDZIELI I SŁYSZELI
UCZESTNICY WYCIECZKL

Przy stosunkowo krótkim  okresie trw a 
nia wycieczki —  7 dni — przy tych ol­
brzymich przestrzeniach, jakie wyciecz­
ka m usiała przebywać, by docierać do 
miejsca przeznaczenia, często kilkoma 
środkam i komunikacji — wycieczka zdo­
łała zwiedzić szczegółowo centralę 
związków zawodowych, składnice, fa­
bryki i biura olbrzymiej współdzielni, li­
czącej 200 tys. członków, a będącej pod 
wpływami klasowej ideologji, drukarnię 
„V orw arts‘u“, biura partyjne, biura or­
ganizacji młodzieży, w spaniałą kolonję 
mieszkaniową klasowych związków za­
wodowych w Prietz, parlam ent Rzeszy, 
szereg muzeów, krem atorjum  miejskie 
i t. d.

Dla wycieczki urządzono cztery spe­
cjalne referaty : o samorządzie Berlina 
i pracach frakcji socjalistycznej w Radzie 
Miejskiej, o organizacji współdzielczości 
klasowej, o organizacji klasowych związ­
ków  zawodowych i o sytuacji politycznej 
w Niemczech, k tóre  wygłosił członek 
Zarządu Głównego partji tow. W estphal.

NA ZEBRANIU ORGANIZACJI 
BERLIŃSKIEJ.

W ycieczka w zięła udział w szeregu ze­
brań organizacji berlińskiej młodzieży 
socjalistycznej, m iędzy innemi w zeb ra­
niu ogólnem członków organizacji, oraz 
w zebraniu koła w  Lichtenfeld. Na ze­
braniach tych przem aw iał tow. poseł Du­
bois, kierow nik wycieczki, wskazując na 
to, iż młodzież socjalistyczna Polski jed­
noczy się z niem iecką w w alce z re a k ­
cją obu krajów, usiłującą siać nienawiść 
narodową, by odwrócić uwagę klasy ro ­
botniczej obu krajów  od wspólnego w ro­
ga — burżuazji. Serdecznie w itali w y­
cieczkę towarzysze niemieccy, wyrażając 
swą radość długo niemilknącemi okrzy­
kami „Freundszaft", na k tóre  młodzież 
T. U. R-owa odpow iadała burzliwem 
„TUR — Cześć!"

UDZIAŁ W MANIFESTACJI 
ANTYWOJENNEJ

Najpiękniejszy i.v>ment tej wycieczki 
stanowi niewątpliw ie udział w m anifesta­
cji antywojennej, urządzonej przez so­
cjalistów niemieckich w 16-tą rocznicę 
wybuchu wojny światowej. Szliśmy na 
czele olbrzymiego pochodu jednej z 
dzielnic berlińskich. Sztandar TUR-owy 
przewodził dem onstracji zdążającej z 
krańca Berlina do środka (Lustgarten), 
gdzie odbyła się m anifestacja. I zapewne 
po raz pierwszy na ulicach Berlina ro z­
legł się śpiew „Czerwonego Sztandaru", 
„W arszaw ianki” i „Na Barykady".

Gdy dochodziliśmy do placu, przed 
sztandarem TUR-owym pokłoniło się 13 
czerwonych sztandarów Zarządu Głów­
nego Organizacji Młodzieży i wśród o- 
krzyków „Freundszaft" wkroczyliśmy na 
plac, na którym  falowały nieprzebrane 
tłumy. Zwolna, poprzez rozstępujący się

Z A S I Ł K I
DLA CZĘŚCIOWO ZATRUDNIO­

NYCH ROBOTNIKÓW
Minister pracy i opieki społecznej przy­

znał na wniosek zarządu głównego Fundu­
szu Bezrobocia prawo do zasiłków w okre­
sie od 1 lipca do 31 sierpnia r. b. częścio­
wo zatrudnionym robotnikom: Śląskich Ko­
palń i Cynkowni Sp. Akc.“ kopalni kruszców 
i płóczni „Cecylja", Fabryki Kotłów „W. 
Fitzner Sp. Akc.” w Siemianowicach, Fabry­
ki Porcelany „Giesche"- w Katowicach i Sp. 
Akc. „Ferrum" w Katowicach.

Zarządzenie powyższe dotyczy robotników, 
których zarobek tygodniowy nie przekracza 
z powodu ograniczenia produkcji pełnego u- 
mówionego zarobku za 1, bądź 2, bądi 3 dni 
pracy.

Drugie takie same zarządzenie dotyczy 
prawa do zasiłków w okresie od 1-go do 
31-go lipca dla częściowo zatrudnionych ro­
botników zakładów pracy: przemysłu włó­
kienniczego na terenie woj. łódzkiego, fabry­
ki „Kamienna" — Jan Witwioki w Skarży­
sku — Kamiennej, oraz Polskiej Huty Szkła 
w Krośnie, których to robotników zarobek 
tygodniowy nie przekracza pełnego zarobku 
za 1, bądź 2 dni pracy. Wreszcie przyznano 
prawo do zasiłków w okresie od 1-go do 
31-go lipca r, b. tym częściowo zatrudnio­
nym robotnikom tkalni mechanicznej w Ko­
łomyi „Samson Heller i Synowie", których 
zarobek tygodniowy nie przekracza pełnego 
umówionego zarobku za 20 godzin pracy.

Powyższe rozporządzenia ministra pracy 
i opieki społecznej weszły w życie z dniem 
1 sierpnia r. b.

tłum, dostaliśmy się na przeznaczone dla 
nas honorowe miejsca przy trybunie.

Zagaił zgromadzenie przew odniczący 
kom itetu berlińskiego, poseł tow. Kiin- 
stler. Gdy wspomniał o naszym udziale 
w demonstracji, rozległy się żywiołowe 
brawa. Do grupy naszej podchodzić po­
częli przywódcy socjalistów niemieckich, 
m. in. tow. Crispien, członkowie redak ­
cji „V orw arts'u" oraz liczni towarzysze 
Polacy, zamieszkali w Berlinie. Po p rze­
mówieniu tow. Crispiena i przedstaw i­
ciela robotników  angielskich, przew od­
niczący udzielił głosu tow. posł. Dubois, 
który pozdrow ił towarzyszy niemieckich 
i stw ierdził, że socjalistyczna młodzież 
Polski jednoczy się z proletarjatem  nie­
mieckim w okrzyku „Nigdy więcej woj­
ny". Burzliwe oklaski wielotysięcznego 
tłumu zagłuszają ostre echo, którem  od­
bijają słowa mówców liczne głośniki, u- 
stawione na placu.

Po zakończeniu zgromadzenia grupa 
polska wyruszyła do lokalu związków 
zawodowych, gdzie podejmowana była 
w ieczerzą przez Zarząd Główny Organi­
zacji Młodzieży.

OBFITY PLON.
Tak się przedstaw ia krótki zarys po­

bytu wycieczki TUR-owej w Berlinie. 
Uczestnicy jej dużo widzieli, dużo się 
nauczyli i wiele zrozumieli. W ycieczka 
spełniła tedy swą rolę wychowawczą. A 
jeśli dodać, że równocześnie była ona 
piękną dem onstracją solidarności między 
narodowej, że przyczyniła się do za­
dzierzgnięcia przyjaźni między socjali- 
stycznemi organizacjami młodzieży obu 
sąsiadujących krajów, że osiągnęła swój 
cel propagandowy, to wówczas uznać 
należy, że wycieczka spełniła swe zada­
nie poza w ytknięte zgóry cele.

Uczestnik.

F R A S Z K I
Pójdźcie leguny, pójdźcie wszyscy razem, 
Bo zjazd jest wielki w Radomku,
Stańcie tam wszyscy przed Sławka obrazem. 
Nie zwlekaj żaden — legunku.

— „Pójdźcie leguny, pójdźcie na ratunek, 
Tam rumu dam kieliszeczek.
„Straszny, ach straszny mam dzisiaj

frasunek", —

Tak się wam skarży Sławeczek,
— „Dziadek nie wraca. Ranki i wieczory 
We łzach go czekam i trwodze...
Coraz jest ciaśniej, różne niedoboryt 
Centrolew staje mi w drodze..." —
Słysząc legunki, biegną wszyscy razem,
Do radomieńskich podwórek,

l tam przed Sławka stanąwszy obrazem, 
Dyszkantem wyją swój „chórek'‘t  

„My czwarta brygadka 
Poratujmy Sławka 
A  on — da nam za toi 
Posadek sto,
Synekur sto"ę

Przerobił Flecik. 
(„Myśl Legionowa").

WYBORY DO RAD MIEJSKICH
NA POLESIU

W ojewoda poleski p. Krahelski pod­
pisał dekret, zarządzający wybory do 
rady miejskiej w Brześciu nad Bugiem 
na dzień 14 września, a w  Pińsku na dn. 
7 września.

Co mówi ekonomja polityczna.
W „Kurjerze Porannym" pisuje * 

sprawach gospodarczych p. F. Bierkie- 
wicz, jeszcze przed kilku laty  bardzr 
„radykalny" socjalista, dla którego PPS 
była zbyt ugodowa, dzisiaj zaś zdecydo 
w any sanator a zarazem  urzędnik pań­
stwowy, czyli sanator z przekonania i - 
musu. Otóż p. B„ polemizując z prasa 
opozycyjną na tem at sytuacji gospodar­
czej w  kraju, używa bardzo prostego 
argumentu, mianowicie: bierze do ręk ' 
podręcznik ekonomji politycznej i wy- 
czytuje zeń, co o takiem  a takiem  zja­
wisku „mówi ekonomja polityczna". I 
okazuje się, że podręcznik mówi tak, jak 
życzy sobie p. B. i jak postępuje R ząd 
A jeżeli rzeczywistość sanacyjna nieco 
zbacza z tego „co mówi ekonomja poli­
tyczna", to niema wielkiego zm artw ie­
nia i p. B. w jednej chwili uzgadnia czy 
uzupełnia „to co mówi ekonomja" 
p rak tyką sanacyjną.

W rezultacie otrzymujemy idealną 
harmonję gospodarki sanacyjnej z tem 
„co mówi ekonomja", a jeśli ludność nie 
odczuwa dobrodziejstw stąd płynących, 
to  tem gorzej dla niej. Pan B. tw ierdzi 
że Polska ma nadm iar pieniądza, że mo­
żliwości kredytu zagranicznego nie s« 
wyzyskiwane. Ale nie tłóm aczy nam, 
dlaczego nie robi się użytku z tego nad­
m iaru pieniądza i z tych możliwości 
Co stoi temu na przeszkodzie? Dlacze­
go p. B. nie zapytuje o to podręcznika 
ekonomji politycznej?

Co mówi rzeczywista rzeczywistość.
A tymczasem „Gazeta Warszawska"

zam iast zaglądać do podręcznika eko­
nomji, zajrzała do „W iadomości sta ty ­
stycznych" i wyczytała, że w pierw ­
szym kw artale  budżetowym r, b. ogól­
na suma dochodów jest o 77 mi,łjonóvf- 
mniejsza od idealnej *4 dochodów ca­
łorocznych, a o 45 miljonów mniejsza 
od przeszłorocznych dochodów za ten ­
że okres. Analizując sytuację obecną 
w  porównaniu z zeszłoroczną, organ en­
decki dochodzi do wniosku, że skrom ­
na nadw yżka 2.778.000 zł. za  pierwszy 
kw artał r. b. jest sztuczna, gdyż w łaści­
w ie zam knięto go deficytem, albowiem 
rząd pokrył część w ydatków  pierw sze­
go kw artału rezerw ą kasow ą z r. ub. i 
deficyt wynosi 2.922.000 zł.

Odszedł od rozumu.
„Przegląd Wieczorny" polemizuje z 

nami na tem at „tych, co odeszli" i wy­
wodzi, że Piłsudski wpraw dzie odszedł, 
ale od dmowszczyzny i leninizmu. Rząd 
lubelski — zdaniem p. Fryzego — był 
właściwie bolszewickim, od któregc 
Piłsudski m usiał odejść.

Dlaczego jednak Piłsudski mianował 
rząd  Moraczewskiego, którego skład w 
niczem praw ie nie różnił się od składu 
rządu lubelskiego, a  więc rząd bolsze­
wicki, tego organ p. Fryzego nie wyja­
śnia. Bredzi ponadto, że Piłsudski od­
szedł od Polski szlacheckiej, jakgdyby 
magnacki Nieśwież i Dzików był b ar­
dziej dem okratyczny od szlacheckiej 
dmowszczyzny. Ot, odszedł od rozumu!

Skyddskar.
„Kurjer Poranny" doniósł, że na 

zjazd legjonistów w  Radomiu przybę­
dzie delegacja finlandzka strzelców 
„Skyddskar", by wręczyć Piłsudskiemu 
order najwyższego stopnia.

Odznaczenie to  przychodzi w chwili, 
gdy w Finlandji faszyzm podnosi głowę 
i ów związek strzelecki jest zapewne 
organizacją czysto faszystowską. „Ra­
dom" zaińieni się tedy na rewję faszy­
stow ską o charakterze m iędzynarodo­
wym. B.
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DWA ŻYCIORYSY ROBOTNIKÓW
JAKÓB WOJCIECHOWSKI. Życiorys 

własny robotnika. Odznaczony pierwszą na­
grodą na konkursie Polskiego Instytutu So­
cjologicznego w 1923 r. Z przedmową prof, 
dr. Stefana Szumana. Przygotował do druku 
dr. Józef Chałasiński. Poznań, 1930. Jan 
Jackowski. Str. 442 -1- XIX.

ALOJZY BONCZEK. Pamiętnik. Stonowa, 
1930. Nakładem Stow. Spoź. dla robotników 
i rolników w Stonowie (Śląsk w Czechosło­
wacji). Str. 101.

I.

Obszerny i drobiazgowy życiorys W oj­
ciechowskiego to przedewszystkiem  
dzieje twardej pracy robotnika. Syn ro­
botnika rolnego z b. zaboru pruskiego, 
W ojciechowski wyrósł w skrajnej nędzy, 
głód był w dzieciństwie jego nieodłącz­
nym towarzyszem, a każda przypadko- 
wa ngryzka" utkw iła mu w pamięci na 
całe życie. Od najmłodszych la t musiał 
pomagać rodzicom, a zaledwie ukończył 
szkołę początkową, już szedł na służbę 
do dworu i Jo  Niemców, rodzice bowiem 
nie pozwolił] mu uczyć się rzemiosła, do 
czego chłopiec się rw ał: sami niemiło­
siernie wyzyskiwani, wyzyskiwali też 
ile się dało swoje własne dziecko. B ar­
dzo wcześnie udaje się do Niemiec, gdzie 
(Spędza w iększą część swego życia, p ra ­

cując w  kopalniach i fabrykach, a dwu­
krotnie przy karuzeli wędrownej, ostat­
nie zaś la ta  jako konduktor i motorowy 
tramwaju elektrycznego. N aw et w służ­
bie wojskowej pracuje dodatkow o jako 
szewc, a podczas wojny światowej po 
odbyciu na samym początku kampanji 
do Belgji, gdzie został ranny, nie wrócił 
już na front, lecz otrzym ał zatrudnienie 
w kopalniach. Od kilku lat przebywa 
w  kraju.

Znaczną część książki w ypełniają opi­
sy tych różnorodnych prac. W ojciecho­
wski opowiada, jak poszukiwać pracy, 
jak ją wykonywał, jak go traktow ali 
przedsiębiorcy i przełożeni, w  jakiem 
pracow ał otoczeniu. Pracę ocenia z tro ­
jakiego punktu widzenia: wynagrodze­
nia, rodzaju pracy i stosunku przełożo­
nych do niego. Int'cresuje się każdą no­
wą gałęzią pracv i stara się dokładnie 
ją opanować, jest sumienny i pilny, zdo­
bywa też szybko zaufanie przełożonych. 
Ale opuszcza miejsce pracy, jeżeli go 
=de w ynagradzają i spodziewa się, że 
gdzieindziej będzie m iał lepiej; nie bę­
dzie też długo w miejscu, gdzie go tra k ­
tują źle albo środowisko mu nie doga­
dza.

Trzeba podkreślić, że Wojciechowski 
poza swój osobisty, jednostkowy stosu­

nek najmity do przedsiębiorcy, albo Po- , 
laka do Niemca, nie wychodzi ani razu. 
Nie rozumie on społecznego charakte- j 
ru pracy i obce mu jest zupełnie poczu- j 
cie solidarność’ klasowej robotników, j 
Ocierając się w  wielkich zbiorowiskach 
robotniczych Niemiec z masami socjali­
stycznemu, nie usiłował naw et zaintere­
sować się spraw ą socjalizmu, jak in tere­
sował się chociażby każdą nową dzie­
dziną pracy. Wspomina kilkakrotnie '» 
strajku, do którego i on m usiał p rzystą­
pić, ale wyczuwa się, że pisze o tem nie­
chętnie, niby o herezji luterskiej. Opo­
wiada, że czytał „Kobietę a  socjalizm" 
Bebla, ale nie pisze czy i jakie ślady 
dzieło to na nim pozostawiło. Czuje się 
on dobrze i bezpiecznie w  ram ach tra ­
dycyjnej pobożności i ustroju kapitali­
stycznego i żadnych me zaznaje w ątpli­
wości. Nie podobna jednak odmówić 
szacunku 46-letniemu obecnie W ojcie­
chowskiemu, dźwigającemu na swych 
barkach z górą 40 lat ciężkiej pracy fi­
zycznej, bez względu na jego umysło- 
wość i przekonania.

W pływ  Kościoła zaznaczył się dodat­
nio na świadomości narodowej W ojcie­
chowskiego. Sam on kilkakrotnie utoż­
samia polskość z katolicyzmem, a wie­
my, że zwłaszcza w  b. zaborze pruskim. 
Kościół oddał polskości znaczne usługi. 
A le nie należy przesadzać i przypisy­
w ać klerowi zasług, k tóre mu się nie na­

leżą. W  umysłach prostego ludu pojęcie 
polskości i katolicyzmu zrastały się ze 
sobą organicznie dzięki warunkom poli­
tycznym i ekonomicznym, w  jakich żył, 
ale w małym tylko stopniu dzięki akcji 
kleru na rzecz polskości Toż Wojciecho­
wski sam podaje dwa odrażające przy­
kłady księdza - zdziercy, k tóry  nie 
chciał pochować jego b rata  bez odpo­
wiedniej zapłaty, oraz księdza - rene­
gata, k tóry  w  wojsku naw racał Polaków 
na Niemców, A iluż to  chłopów polskich, 
emigrując do Niemiec, germanizowało 
się i to  bez oporu z ich strony? Książ­
ka  W ojciechowskiego dostarcza na to 
dowodów aż nadto. Jeżeli więc zacho­
w ał on polskość mimo ponętne propo­
zycję, czynione mu przez Niemców za 
cenę wyrzeczenia się swej narodowości, 
jeżeli naraził się na szykany i u tra tę  po­
sady i zmuszony był opuścić Niemcy, to 
świadczy to  pochlebnie o samym W oj­
ciechowskim, o jego przywiązaniu do 
ziemi ojczystej — może właśnie dlat’ego, 
że tyle w niej w ycierpiał za młodu.

Patrjotyzm  W ojciechowskiego — w 
szlachetnem słowa znaczeniu, bo bezin- 
teresow any—występuje tem jaskrawiej, 
że Niemcy traktow ali go jako człowieka 
i pracow nika bez porów nania lepiej i 
sprawiedliwiej, niż rodzimi „pracodaw ­
cy". W arunki pracy, sposób obchodze­
nia się z parobkam i i dziewczętami na 
folwarkach poznańskich — to istna pań­

szczyzna z końca 19-go wieku! Trud­
no bez rumieńca wstydu i bez gniewu 
czytać te stronice, na których W ojcie­
chowski opisuje swoje dzieciństwo i to 
piekło katuszy i upokorzeń w jakiem 
żyła biedota folwarczna. Żyła bez szem­
rania i protestu, modląc się za siebie 
...i swych ciemiężców. Jakże ziemiań- 
stw o polskie ułatw iało Niemcom zdoby­
wanie dusz polskich: docenianie w artoś­
ci pracy j jaki t'aki ludzki stosunek do 
robotników  więcej przyczyniały się do 
wynaradawiania, niż przymusowa ger­
manizacja przez szkołę i wywłaszczenia! 
W świetle opowiadania W ojciechow­
skiego zrozumieć można całą doniosłość 
pracy społecznej, kulturalnej i narodo­
wej, wykonywanej przez Związek Ro­
botników Rolnych w Polsce niepodle­
głej, ale też całą nienawiść, jaką pałają 
do Związku panowie ziemianie.

W łaśnie ta  część książki, w której 
Wojciechowski przedstaw ia życie co­
dzienne wsi, a później współżycie robot­
ników na emigracji, jest bardzo cenna, 
ma znaczenie szersze i pozw ala wejrzeć 
w stosunki społeczno - kulturalne śro­
dowisk wiejskich b. zaboru pruskiego, 
oraz emigracji robotniczej w  Niemczech.

Bor.

(Dok nast.).
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CECYLJA
6UMPL0WICZ0 W  A ]

W  ostatniej chwili otrzymujemy 
wiadomość o śmierci towarzyszki Ce- 
cylji Gumplowiczowej. Złożona od 
dłuższego już czasu ciężką chorobą, 
rozstała się ze światem dnia 5 sierp­
nia.

Wiadomość o śmierci towarzyszki 
Gumplowiczowej wywoła uczucie 
głębokiego żalu u wszystkich, kto 
tylko znał zmarłą, jej bezgraniczną 
dobroć i jej oddanie się sprawie so­
cjalizmu polskiego. Pochodząc z P ło­
cka, wyniosła już z rodziny odznacza­
jącej się wysokim poziomem obywa- 
telskości, przywiązanie do pracy spo­
łecznej. Przebywając w W arszawie 
w pierwszych latach działalności P. 
P. S. związała się całem swem życiem 
z naszą Partją, której do śmierci po­
została w ierną. Jako  współpracow­
niczka nieodżałowanej pamięci Marji 
Paszkowskiej brała jaknajczynnieiszy 
udział w technice partyjnej, k tóra w 
owych czasach ścisłej konspiracji 
tak ważną odgrywała rolę. Kolpor- 
terka  „Robotnika" i innych wydaw­
nictw partyjnych, organizowanie 
składów bibuły, zajazdów dla nie­
legalnych działaczy, „biur" partyj­
nych, imprez dochodowych w szelkie­
go rodzaju — jednem słowem wszyst­
kiego tego, bez czego w owych cza­
sach nie można było myśleć o rozw o­
ju pracy partyjnej — oto dziedzina 
działalności ś. p. Cecylki",

Zmuszona do emigracji, towarzysz­
ka Gumplowiczowa, stale należała 
do organizacji zagranicznej P. P. S.— 
czy to w Paryżu, czy w Galicji, wszę­
dzie oddając usługi Partji, wszędzie 
kochana za swoją dobroć, ofiarność 
i współczucie dla nędzy ludzkiej.

Cześć pamięci drogiej Tow a­
rzyszki!

ZGON
ZYGFRYDA WAGNERA

W Bayreuth zmarł onegdaj Zygfryd 
Wagner syn Ryszarda Wagnera, a 
wnuk Franciszka Liszta.

Urodzony w r. 1869, poświęcił się po­
czątkowo architekturze, a następnie po­
rzucił architekturę dla muzyki.

Pomimo tak genjalnego ojca i wielkie- J 
go dziadka, Zygfryd na polu kompo­
zycji nie wykazał nadzwyczajnych zdol­
ności. Jego opery „Barenhauter", ,,Ko- 
bold" i „Kowal z Harrienburgu" nie wy­
stawiane były nigdzie po za granicami 
Niemiec, a i w Niemczech opery Zyg­
fryda wystawiano więcej z pietyzmu dla 
nazwiska Wagnera, niż dla ich istotnych 
wartości muzycznych.

Bardziej uzdolnionym okazał się Wa­
gner jako organizator dorocznych uro­
czystości muzycznych w Bayreuth, któ­
re do zeszłego roku prowadził wspólnie 
z matką Cosimą, zmarłą 1 kwietnia rb.

i m

DO WSZYSTKICH
KOMITETÓW PARTYJNYCH
W związku z 25 rocznicą stracenia 

tow. Stefana Okrzei na Stokach Cytadeli 
została wydana broszura, która stanowi 
przedruk broszury wydanej przez P. P. S. 
W pierwszą rocznicę jego bohaterskiej 
śmierci.

Cena broszury wynosi 15 groszy.
Zamówienia należy kierować na adres 

„Księgarni Robotniczej", Warszawa, ul. 
Warecka 7.

~ Z  W CZORAJSZEJ G IE łD S
D ewizy. Gdańsk 173.58. Holandja 358,95. 

Kopenhaga 239.00. Londyn 43.40 *4. Nowy 
Jork 8.90. Praga 26.41 Paryż 35.05. 
Szwaj car ja 173.23. Stokholm 239.79. Włochy 
46.69.

KONKURS AWIONETEK
Berlin, 4 sierpnia (PAT). W dniu dzi­

siejszym, komisja sportowa Międzynaro­
dowego Raidu Awjonetek, ogłosiła pun­
kty uzyskane przez uczestników kon­
kursu technicznego za najmniejsze zuży­
cie benzyny. Obliczenia te komisja pro­
wadziła wczoraj do północy. Znaczniej­
szych przesunięć nowozdobyte punkty 
nie sprawiły. Zaostrzyła się tylko kon­

kurencja o pierwsze miejsce, gdyż Bro­
ad na K3 uzyskał 27 punktów i ma te­
raz ogółem 319 punktów, stojący zaś na 
drugiem miejscu Morzik na B3, który 
zdobył 30 punktów, ma ogółem obecnie 
318 punktów, czyli o 1 punkt mniej od 
Broada. Płonczyński na P3 i Więckow­
ski na P4 stoją nadal na 14 i 15-tem 
miejscu.

KATASTROFA W KINIE
Nowy Jork, 4 sierpnia (PAT). Dono­

szą z San Paulo o katastrofie pożaru w 
kinematografie, wywołanym przez pew­
ne dziecko, które, bawiąc się zapałkami,

podpaliło stos filmów, 23 dzieci uległo 
silnym oparzeniom, przyczem 10 bardzo 
ciężkim. '

Z E  S P O R T U
HAKOAH WIEDEŃSKI W  WARSZAWIE

Dziś w środę o godz. 17.30 na boisku Po­
lonii rozegrany zostanie mecz piłkarski. Re­
prezentacja Klubów Żydowskich — Ha- 
koah (Wiedeń), przyczem wiedeńczycy wy­

stąpią w składzie następującym: Open-
heim, Feldman, Berson, Platschek, Stross, 
Amster, Fischer, Mausner, Hess, Donenfeld, 
Emlich.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH
We czwartek 7 bm. o godz. 20 na Dyna- 

Sach odbędą się międzynarodowe zawody 
kolarskie za prowadzeniem motorów, w któ­
rych ze strony zagranicznej wezmą udział

Carpus (Niemcy) i Gilgen (Szwajcar ja). 
Nadto odbędą się biegi sprinterów z udzia­
łem Szamoty.

NASI PIĘCIOBOIŚCI W  SZTOKHOLMIE
W drugim dniu międzynarodowego pię­

cioboju nowoczesnego, rozegrano szermierkę 
(na szpady), przyczem z zawodników pol­
skich Szupenko był 9-ty, Małysko 10-ty,

Kleseweiter 13-ty, a Koprowski 14-ty. Po­
zostały do rozegrania jeszcze: pływanie, 
bieg na przełaj i strzelanie. Zakończenie 6 
b. m.

W SPANIAŁE ZWYCIĘSTWA PETKIEWICZA I KUSOCINSKIEGO
W  KOPENHADZE

Dwaj nasi najlepsi długodystansowcy, Pet- 
kiewicz i Kusociński, wzięli udział w wielkich 
tradycyjnych biegach międzynarodowych na 
2 '  i 5 kim., organizowanych przez Spartę 
(Kopenhaga). Występ Polaków udał się zna­
komicie, gdyż w biegu na 2 kim. Petkiewicz

wygrał zdecydowanie osiągając czas 5:33.8, 
lepszy od rekordu polskiego o 15 sek., a u- 
stępujący rekordowi światowemu o 9 sek, 
Kusociński startował w biegu 5 kim. i od­
niósł pewne zwycięstwo, mając doskonały 
czas 15:13.8.

STANISŁAW KOSZUTSKI
A D W O K A T

opatrzony iw . Sakram entam i po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zm arł dnia 5 
sierpnia 1 930  r., przeżyw szy la t S t .

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele św. Karola Boromeusza 
na Powązkach dnia 7 b. m. t. j. w czwartek o godz. 10 rano. poczem nastą­
pi wyprowadzenie zwłok na cmentarz powązkowski do grobu rodzinnego.

Na smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół, kolegów i życz­
liwych pogrążona w głębokim żalu: R O D Z I N A .

Eksportacja zw łok  z m ieszkania przy ul. N ow ow iejskie] Nr. 34  do kościo ła  
nastąpi dn. 6 b. m. w środę o godz. 6 w lecz.

Kronika polityczna
KONFISKATY.

Nr. 40 tygodnika satyrycznego p. Ł 
„Żółta mucha" uległ konfiskacie za 
wiersz, będący trawestacją wiersza 
Mickiewicza p. t. „Pani Twardowska",
MIN. SKŁADKOWSKI U P. SŁAWKA.

Po powrocie z Gdyni p. Sławek przy­
jął wczoraj w  południe min. Składkow- 
skiego.

NOWE PROTESTY WYBORCZE.
Okręgowe komisje wyborcze przeka­

żą niebawem izbie dla spraw wybor­
czych Sądu Najwyższego protesty, któ­
re wpłynęły w czasie wyborów uzu­
pełniających do Sejmu i Senatu. Kilka­
naście skarg zgłoszonych zostało w o- 
kręgach: Lida, Kowel, Święciany i
Gniezno.

PRZYJAZD WOJEWODÓW.
W dniu dzisiejszym przybyli do War­

szawy wojewoda lubelski Remiszewski 
i wojewoda kielecki Paciorkowski.

USPRAWNIENIE 
RUCHU POCIĄGÓW

NA L1NJIWARSZAWA-OTWOCK
Ruch pociągów podmiejskich na li- 

nji Warszawa - Otwock został w roku 
bieżącym znacznie usprawniony, wsku­
tek dodania w nowym rozkładzie jaz­
dy 15 nowych pociągów.

W ostatnim ^czasie, wobec otrzyma­
nia przez Dyrekcję Warszawską sil­
niejszych parowozów, niektóre pociągi, 
przybywające na dworzec Gdański w 
godzinach rannych i odchodzące wie­
czorem, które były przepełnione, zo­
stały powiększone do 20 wagonów.

Wobec tego ruch podmiejski na wy­
mienionym odcinku został w sezonie 
letnim b. r. całkowicie uregulowany.

JAK ZWYKLE
KOMISJA DO BADANIA 

KOSZTÓW UTRZYMANIA 
NIE ZEBRAŁA SIĘ

We wtorek, 5 b. m. miało odbyć się 
posiedzenie komisji do badania zmiac 
kosztów utrzymania przy Głównym u- 
rzędzie statystycznym w celu ustalenia 
zmian za dwa ostatnie miesiące t. j. za 
czerwiec w porównaniu z majem i za li­
piec w porównaniu z czerwcem, zwoła­
ne bowiem w lipcu posiedzenie komisji 
nie doszło do skutku. I tym razem po­
siedzenie komisji nie odbyło się również 
z powodu braku quorum. Termin no­
wego posiedzenia komisji nie jest wy­
znaczony. Prawdopodobnie komisja zwo­
łana będzie dopiero w pierwszych 
dniach września.

yoTzTf.\rByr ^ n bowc Seweryna Staniszewskiego, Jasna 15, 
tal. 21-91 i 90-88-

Z m nie jszen ie  p re lim inarza  
b u d ż e to w e g o  W arszaw y
NA R. 1931/32 o 18-000.000 ZŁ.

Wyniki gospodarki finansowej miasta 
za pierwszy kwartał budżetowy r. b, 
wykazują dowodnie, że utrzymanie bu­
dżetu miasta w dotychczasowej skali 
nie jest możliwe. Tembardziej niemo­
żliwe byłoby uwzględnienie sum preli­
minowanych przez wydziały na rok 
przyszły, zwłaszcza, że preliminarze te 
wyrażają się sumą około 140.000.000 zł., 
t. j. kwotą o 10 proc. wyższą od tego­
rocznego budżetu. Względy oszczędno­
ściowe zmuszają magistrat do przysto­
sowania budżetu do obecnych warun­
ków gospodarczych, wynikiem czego 
jest zalecenie prezydenta miasta, aby 
preliminarze budżetowe poszczególnych 
wydziałów nietylko nie przekraczały 
ram tegorocznych, lecz zostały celowo 
zredukowane przynajmniej o 10 proc. 
W ten sposób redukcja w stosunku do 
sum preliminowanych wyraziłaby się 
kwotą około 18.000.000 zł.

Takie mechaniczne redukowanie bu­
dżetu niezależnie od potrzeb miasta 
jest jeszcze jednym dowodem niedo­
łęstwa gospodarki miejskiej.

STAN POGODY
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­

sce: Na północy kraju pochmurno i możli­
we przelotne deszcze, poza tem pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu zmiennem, przeważ­
nie jednak umiarkowanem. Na południu i 
wschodzie Polski skłonność do burz i ulew. 
Ciepło. Słabe wiatry zachodnie i południo­
wo - zachodnie.

Czytajcie „Pobudkę"

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

POŻAR W  KINIE
Wczoraj około godz. 10-ej wieczo­

rem w kinie „Oaza" przy ul. Chrobre­
go 10 powstał pożar w kabinie mecha­
nika, gdzie poczęła się palić taśma fil­
mowa. Mechanik Antoni Kolenda i syn 
jego 14-letni Franciszek rzucili się do 
ratowania filmów, lecz na przeszkodzie 
stanął im gęsty, gryzący dym, wobec 
czego usiłowali ratować się ucieczką, 
jednakże odurzeni dymem, padli ze­
mdleni w kabinie.

Po upływie 7 minut przybyła stTaż 
ogniowa i w maskach przeciwgazowych 
udała się do kabiny, skąd wyniosła Ko­

lendów. Pożar został wkrótce zlokali. 
zowany. Wezwany lekarz Pogotowi* 

.ratunkowego stwierdził u Franciszka 
Kolendy zwęglenie obu nóg i poparze­
nia trzeciego stopnia, zaś u ojca jego 
poparzenie całego ciała. Obydwuch 
przewieziono do szpitala. Jak nas in­
formują, chwile Franciszka Kolendy są 
policzone. Podczas wybuchu pożaru w 
kinie wśród publiczności obecnej na 
seansie wynikła panika i tylko dzięki 
przytomności umysłu właściciela i bile­
terów nie doszło do ofiar w ludziach.

LWÓW
I

TAJEMNICZY W YPADEK NA LOTNISKU
Wczoraj na lotnisku cywilnem w 

Skniłowie pod Lwowem zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, mianowicie 
wśród niestwierdzonych dotychczas o- 
koliczności dwaj mechanicy uderzeni 
zostali będącem w ruchu śmigłem sa­

molotu. Jeden z mechaników odniósł 
wielką ranę tłuczoną, drugi zaś, prócz 
ciężkich obrażeń, wstrząsu mózgu. Obie 
ofiary w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala.

OSTRÓW MAZOWIECKA*
KLĘSKA B. B. S .

Ostatnio odbyły się wybory do komisji 
rozjemczej w rolnictwie w pow. Ostrów 
Mazowiecka. Mimo usilnej agitacji prze­
kupionego przez B. B. S. Bańskiego, mi­
mo poparcia władz administracyjnych na 
terenie wszystkich 10 gmin powiatu — 
bebesowski Związek nie zdołał przepro­

wadzić ani jednego swego kandydata. 
Wszystkie mandaty otrzymał nasz Zwią­
zek Rob. Rolnych Rzplitej Polskiej. Na 
bebesowskich kandydatów padało w 
gminach po 2 — 3 głosy, gdy na naszych 
po kilkadziesiąt lub kilkaset.

KROSNO
JESZCZE JEDNA KASA USZCZĘŚLIWIONA KOMISARZEM

R o z w ią z a n ie  Z a r z ą d u  K a s y  w  K ro śn ie .  N o w y  k o m i s a r z
i j e g o  z a r z ą d z e n i a

W ubiegły poniedziałek rozwiązano 
autonomiczne władze Pow. Kasy Cho- 
nych w Krośnie. Osławiony p. Niec 
przywiózł komisarza rządowego p. Ma­
kowieckiego z Wołynia. Starania miej­
scowych bebesowców i sanatorów — 
interwencje w Warszawie u samego 
Prystora odniosły skutek.

Oczywiście Okręgowy Urząd Ubezpie­
czeń konkretnych zarzutów w rozumo­
waniu Zarządu Kasy nie podaje. Roz­
wiązanie samorządu Kasy Chorych w 
Krośnie jest dalszem ogniwem w łańcu­
chu bezprawi p. Prystora.

Komisarz Makowiecki rozpoczął u- 
rzędowanie od wydania polecenia zdję­
cia ze ściany poczekalni portretów Mar­
szałka Sejmu Ignacego Daszyńskiego i 
sędziwego Limanowskiego.

AZJATYCKIE HARCE
Na dzień 27 lipca 30 r. zostały roz­

pisane wybory do Rady Miejskiej. Sa­
nacja zorganizowała całą kołtunerję 
stołpecką i niestołpecką, by do Rady 
Miejskiej nie dopuścić przedstawicieli 
P. P. S., a tem samem przedstawicieli 
klasy pracującej.

Dnia 25 lipca b. r., kiedy P. P. S. 
zwołała wiec, by się z obywatelami po­
rozumieć, sanaqa zwołała do Stołpców 
z okolicy osadników, upiła ich i kaza­
ła im krzyczeć „niech żyje Piłsudski!', 
a skoro te okrzyki nie znalazły posłu­
chu, delegat starostwa użył swojej wła­
dzy i wiec rozwiązał.

Dn. 26 lipca Zarząd Z. Z. K. zwołał 
zgromadzenie pracowników kolejowych 
i postawił na jednym z punktów po­
rządku dnia wybory do Rady miejskiej. 
Na zgromadzenie to zaprosił Prezesa 
Okręgu — posła Stążowskiego, jako re­
ferenta, a jako gościa tow. Machaja. 
Cała kołtunerja zadrżała z przestra­
chu, że kolejarze będą mówić o gospo­
darce miejskiej i o nowych wyborach.

Sprowadzono pijaków, by zgroma­
dzenie to rozbić. Najpierw przyjechał 
podchmielony referent bezpieczeństwa 
ze starostwa, a gdy go zapytano, co go 
tu sprowadza, oświadczył, że on nie u- 
rzędowo, ale dowiedziawszy się o przy- 
jeździe posła, chce na tem zgroma­
dzeniu być obecny. Plótł trzy po 
trzy i dopiero tow. Stążowski publicz­
nie go musiał uczyć ustawy o zgroma-

Drugie zarządzenie p. Makowieckie, 
go, to okólnik do urzędników, dotyczący 
ich zachowania się w Kasie, zakazu na­
leżenia do Partji której są dotychczas 
członkami.

Wreszcie zaczął p. komisarz anulować 
uchwały Zarządu, które uzyskały za­
twierdzenie Urzędu Ubezpieczeń. Ode­
brał tedy p. komisarz mieszkanie Leka­
rza-Naczelnego i „przydzielił" je sobie. 
To jest conajmniej nadużycie władzy w 
celach osobistego zysku.

Rozwiązanie Zarządu w Krośnie wy. 
wołało oburzenie nietylko wśród robot, 
ników, ale wśród wszystkich uczciwych 
ludzi, tembardziej te prace samorządu 
Kasy Chorych były najzupełniej zada- 
walniające.

ST0ŁPCE
WYBORCZE SANACJI
dzeniach, której pan referent nie znał. 
Drugi przybył nauczyciel Łukaszewicz, 
pijany, jak bela, przybyło i dwóch aka­
demików z kamieniami w kieszeniach. 
Nauczyciela, jak również akademików, 
na salę nie wpuszczono. Banda dobra­
ła sobie pijaków i przypuściła szturm 
do sali. Na żądanie tow. Stążowskiego 
policja ich chwilowo uspokoiła.

Na salę dostał się p. referent, sana* 
tor — naczelnik parowozowni — prezes 
Ogniska, p. Wojtkowski, z dwoma swoi­
mi sługusami, telegrafistą i wagowym. 
Kiedy Prezes Koła otworzył zebranie, 
Wojtkowski ze swoimi pachołkami za­
czął krzyczeć, że zebrania nie pozwolą 
odbyć, bo na sali jest nie-kolejarz, t  j, 
tow. Machaj.

Z pomocą p. Wojtkowski emu przy­
szedł p. referent, podając mu, że jest 
gospodarzem sali i może każdego cza­
su cofnąć zezwolenie. P. Wojtkowski 
oczywiście zezwolenie cofnął, a p. 
referent naraz stał się osobą urzę­
dową i wydał polecenie rozpędzenia 
zebranych. Taka jest wolność słowa pod 
rządami sanacji.

Po rozbiciu wiecu cała chuliganerja 
wraz z referentem poszła do knajpy o- 
blewać swoje zwycięstwo, ale za to w 
dn’u wyborów klasa pracująca mimo 
nieodbytych wieców głosowała na 
P. P. S. i tam, gdzie P. P. S. nie miała 
mandatów, zdobyła 2 mandaty.

ZWYCIĘSTWO P .  P .  S.
Odbyły się w Stołpcach wybory do 

rady miejskiej Uprawnionych do głoso­
wania było 2921, z czego głosowało 
2563.

Po raz pierwszy na terenie m. Stołp­
ców P. P. S. i zblokowane Związki Za­
wodowe wystawiły swoją listę i pomi­
mo wyraźnych szykan ze strony sana­
cji P. P. S. odniosła zwycięstwo. Wynik 
wyborów jest następujący:

Lista Nr. 1 Poale Sjon 204 głosy —
1 mandat j 

Lista Nr. 2 „żydowski blok nacjonal-
1Q Q  r f } / \ c ń u r  *

Lista Nr. 3 P. P. S. i zblokowane 
Związki Zawodowe 350 głosów —- 2 
mandaty;

Lista Nt. 4 „Bund" 240 głosów — 1 
mandat;

Lista Nr. 5 „Żydowska bezpar <na 
lista obywatelska1 207 głosów, 1 man* 
dat;—

Lista Nr. 6 „żydowska Bota rzemieśl­
nicza" 96 głosów bez mandatu;

Lista Nr. 7 „Białoruska lista” 605 gło­
sów — 3 mandaty;

Lista Nr. 8 „lista polska" 653 głosy—

t
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C o  s ły c h a ć  
W WARSZAWIE

ILU PASAŻERÓW  PRZEWIOZŁY 
TRA M W A JE W  LIPCU.

Lipiec w ykazał znaczny spadek frekwencji 
w komunikacji tram w ajow ej. N i w<zystkich 
linjach w arszawskich przewieziono 17.185.0C0 
pasażerów  za biletam i normalnemi. W po­
równaniu z lipcem ubiegłego ro>o przewie- 
z:on.: o 1.250.000 pasażerów  mniej, czyli ie  
spadek frekwencji w yraża się procentowo 
7,32%. Również w autobusach miejskich 
panuje znacznie mniejszy ruch niż za ubie­
głych miesięcy.

SPÓR O SYGNAŁ.
D yrekcja W odociągów i K analizacji p rzy ­

stępując do przeprowadzenia robót przy u- 
T ach Poznańskiej i Nowogrodzkiej w ystą­
piło do odnośnych czynników o czasowe 
zniesienie, znajdującego się na skrzyżowaniu 
tych ulic sygnału świetlnego i dźwiękowe­
go Elektrycznych Kolei Dojazdowych. Są­
dzić należy, że m iarodajne czynniki nie zgo­
dzą się na ten projekt, usunięcie bowiem 
sygnału — chociażby na czas krótki — za­
grażałoby bezpieczeństwu publicznemu.

ROBOTY W  PARKU TRAUGUTTA.
Wznowiono roboty przy urządzaniu trze ­

ciej części parku Traugutta przy pomocy 
bezrobotnych, zatrudnionych z państwowego 
funduszu. Roboty trw ają  przy forcie Legio­
nów i w kierunku szkoły powszechnej przy 
“L Ryki. Są to roboty ziemne, polegające 
na niwelacji terenu i urządzaniu dróg. Ro­
boty te  będą ukończone praw dopodobnie 
jeszcze w tym  roku, pozostały zaś teren  bę­
dzie mógł być urządzony dopiero po usu­
nięciu dwuch torów kolejowych, przecina­
jących omawianą część parku Traugutta.

Na wiosnę nastąpi posadzenie drzew li­
ściastych i iglastych oraz krzewów.

LOKALE NA SZKOŁY.
Wobec konieczności pomieszczenia w szko­

łach powszechnych znaczniejszej liczby dzie­
ci w wieku szkolnym i braku dostatecznej 
ilości w łasnych pomieszczeń, m agistrat po ­
stanow ił w ynająć nadające się do tego celu 
lokale prywatne.

Zgubiono Książeczkę Kasy Chorych za 
numerem 152532 na nazwisko Kozera W lady- 
slaw. W arszawa — Dzielna N t. 93 m. 18. 
Łaskawego znalazcę proszę o przyniesienie 
pod wskazany adres.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
PO ZO STAJĄ CY  OD 5 MIESIĘCY BEZ 

PRACY, ostatnio pracow ał 4 la ta  w Z akła­
dach Starachowickich w charakterze m ajstra 
poszukuje jakiejkolw iek pracy. Wiadomść: 
Lubelska Spółdzielnia Rolnicza w Zamościu 
dla Teodora Gadeckiego.

NAUCZYCIELKA z niemieckim, francu­
skim poszukuje lekcji za mieszkanie w W ar­
szawie. W iadomość Jaktorów  poczta dla

M A JSTER  ODLEWNI ŻELIW NEJ I M E­
TALI z p rak tyką  w  Niemieckich Szwajcar- 
ekich i Francuskich O dlewniach a w kraju 
jako Samodzielny M ajster poszukuje pracy, 
eśerty: Sub. T. G. 66, Lubelska Spółdzielnia 
Rolnicza, Zamość.

TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na w yjazd do robót wiejskich, do­
starcza bezinteresownie Towarzystwo „R atu j­
my Niemowlęta . Są to m atki opuszczone. 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej.
Z. P.

ROBOTY C IESIELSK IEJ PRYW ATNEJ, 
lub w jakiejś firmie poszukuje Kuczyński 
Franciszek, Jabłonna Legionowa, ul. M atej­
ki 10. Ma 12 la t praktyki.

Łaskawe zgłoszenia kierować pod adresem 
K atarzyna Siekierzyńska u A. Filipowicza, 
M łynki poczta Dęblin.

ŚLUSARZ poszukuje pracy w swoim fachu 
lub jakiegokolw iek zajęcia. Oferty; J. S ta ­
churski, Marymont, ul. Marji Kazimiery 
1 — 3.

CUKIERNIK W YKWALIFIKOWANY 
piekarniow iec i deserant, poszukuje kondy­
cji w W arszaw ie lub na wyjazd. Łaskawe 
oferty -Dobra 75 m. 37.

KSIĄŻKI n a d e s ł a n e
W ostatnim  czasie został rozpowszechnio­

ny przez Podolskie Towarzystwo Turystycz­
no - Krajoznaw cze w Tarnopolu prospekt 
P- t. „Zwiedzajcie Podole" w języku pol­
skim, francuskim, angielskim i niemieckim, 
zaw ierający 10 dobrze wykonanych ilustracji 
najpiękniejszych krajobrazów  i zabytków 
Podola, mapę W ojewództw Tarnopolskiego 
i 9 kolumn tekstu  z opisem W ojewództwa, 
planem podróży i potrzebnemi wskazówkami.

Prospekt sporządzony w estetycznej sza­
cie zewnętrznej, ma na celu zainteresowanie 
społeczeństwa pięknością krajobrazów  i za­
bytków Podola.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno  36.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
p łc io w y c h  i  s k ó r n y c h . A n a l iz y  k r w i.  

P -'ayjm . 9 r. — 9  w .

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
ŚRODA, 6 b. m.

JEROZOLIM A. Godz. 7 wiecz. posiedze­
nie Komitetu Dzielnicowego.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Wzywa się delegatów Kół Młodzieży 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R, do odbiór 
kart wstępu na akademję antywojenną. 
Zgłaszać się do Sekretarjatu Org. Mł. 
T, U. R, codziennie od godz. 12 do 3 
i od 6 do 9 wiecz.

KOBIECA R. D. S. „POBUDKA”
W ie c z o rn ic a  ta n e c z n a , zo rg a n iz o w a n a  

n a  d o ch ó d  K o b iece j R . D. S. „ P o b u d k a "  
o d b ę d z ie  się  dn. 8. V III w  b u fec ie  ZZK.

W s tę p  d la  cz ło n k ó w  o rg an izac ji 50 
gr., d la  w p ro w a d z o n y c h  gości 1 zł.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 6 
sierpnia o godz. 7 wiecz. odbędzie się p le­
narne posiedzenie K. W. W arsz. Org. M ło­
dzieży TUR.

KOŁO IM. H. BARONA — Osiecka 33. 
W  czwartek, dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. o- 
gólne zebranie członków koła z referatem  
tow. Pietrzykowskiego.

Ruch kuKt.-oświatowy
SEKCJA  DZIEWCZYNEK. Zapisy dziew­

czynek w wieku la t 8 — 14 na obóz letni, do 
drugiej grupy (na pobyt od 15 do 30 sier­
pnia), tylko do 10 sierpnia. O płata za po­
byt dwutygodniowy w raz z kosztami prze­
jazdu w obie strony —  złotych dwanaście.

SEK CJA  KOLONII LETNICH. Zapisy no­
wej grupy (na pobyt od 15 do 30 sierpnia) 
ty lko  do dnia 10 sierpnia w sekretariacie 
Klubu, Czerwonego Krzyża 20 m. 105, p a r­
ter. O płata za pobyt dwutygodniowy wraz z 
kosztami przejazdu w obie strony — złotych 
dwanaście.

BURSA MIESZKANIOW A. K. R. K. S. 
„S tart" otw iera z dniem 1 września bursę 
mieszkaniową dla dziewcząt. Bursa mieścić 
się będzie w nowym, pięknym gmachu, elek­
tryczność, gaz, centralne ogrzewanie, woda 
bieżąca w pokojach, wanna, prysznice. O- 
p ła ta  całkow ita za miesiąc — złotych czter­
dzieści. Zapisy i bliższe informacje w sekre- 
tarjacie  Klubu, codziennie od 7 — 9 wieczór, 
Czerwonego K rzyża 20, sala 105, parter.

KURS HAFTU. Dzielnica „Grochów" P. 
P. S. organizuje 2-miesięczny kurs nauki haf­
tu  ręcznego. Zajęcia będą się odbywały w 
każdy w torek od godz. 5 — 7 wiecz. O płata 
za naukę zł. 2 miesięcznie p łatne przy zapi­
sie. P rzyjm uje zapisy i udziela informacji 
tow. M arja Bernerowa (ul. Osiecka 33 — 
Grochów I) od godz. 10 r. codziennie, poczy­
nając od dnia 21 b. m.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .

11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 
gnał czasu. 12.10 — 12,30 Muzyka z p ły t 
gramofonowych. 12,30 — 13.00 Program  dla 
dzieci. 13.00 Komunikat meteorologiczny.
13.20 — 15.15 Przerwa. 15.15 — 15.35 Ko­
munikat gospodarczy. 15.35 — 16.15 Prze­
rwa. 16.15 —  17.10 Muzyka z p ły t gramofo­
nowych. 17.10 Komunikat harcerski. 17.35 
„Pierwsza flaga narodow a" — wygł. K. Koź­
miński. 18.00 Muzyka operetkowa. 19.00 —
19.20 Rozmaitości. 19.20 Pogadanka p. t. 
„ Jak  długo trw ać jeszcze będzie kryzys go­
spodarczy św iata" — wygł. p. W. Bielecki. 
19.35 — 19.45 P ły ty  gramofonowe. 19.45 
G iełda rolnicza. Zegar regulowany. 20.00 
Prasowy Dziennik Radjowy. 20.15 — 22.15 
A udycja Uroczystości Leg jonowych. Komu­
nikaty. 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

JU T R O .
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy­

gnał czasu. 12.10 „O czem wiedzieć powinna 
dobro gospodyni1 —  wygł. p. M. Morżkow- 
ska. 12.35 13.00 M uzyka z p ły t gramofo­
nowych. 13.00 K om unikat meteorologiczny.
13.20 — 15.15 Przerw a. 15.15 — 15.35 Ko­
munikat gospodarczy. 1 5 .3 0  Odczyt p. t. 
„Szw ajcarja K aszubska" — wygł. p. S. Le­
nartowicz. 16.15 —  17.10 M uzyka z p ły t g ra­
mofonowych. 17.10 — 17.25 Kom unikaty L. 
O. P. P. 17.35 Odczyt p. t. „M ahatma Ghan- 
di“ — wygł. p. S. M ałachowski. 18.00 Kon­
cert solistów. 19.00 — 19.20 Rozmaitości.
19.20 —  19.45 P ły ty  gramofonowe. 19.45 __
20.00 G iełda rolnicza. 20.00 — 20.15 P raso­
wy Dziennik Radjowy. 20.15 M ały lekki 
koncert. 20.45 Feljeton  p. t. „Nasze m iasta 
w roku 1950“ — wygł. p. S. Różański. 21.00 
— 22.30 Transm isja Serenady z dziedzińca 
starej arcybiskupiej rezydencji w Salcburgu. 
Komunikaty, 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

P a m ięta jc ie  
O ZBIÓRCE

na rzecz
r o b o tn ic z e g o  t o w a r z y ­
s t w a  PRZYJACIÓŁ DZIECI!
ADRES R. T. P. D. -  W arszawa, 

Czerwonego Krzyża 20, tel. 274*55 i
3 3 ^ -8 8 .

Dźwiękowe f  A  C l  l i f t  Nowy-Swiat 50 
Kino C M J B n U  Pocz. 6 ,8  i 10. 

O S T A T N IE  D W A  D N I
ulubieniec publiczności

KEN MAYNARD
i czarująca

KATHRYN CRAWFORD
w śpiewno dźwiękowym dram acie p. t.

SENOR AMERICANO
C e n y  b i l e t ó w  d la  m ło d z ie ż y  z n iż o n e

„COLOSSEUM" N0Ŵ T 19
Ceny od 1 zł.

K O L L E E N  M O O RE
oraz bohater „Łodzi podwodnej Nr. 44“ 

J a m e s  H a ll W nowym upojnym dram a­
cie o upojnej miłości p. t.

„TW OJE CZARNE OCZY"
Program uzupełnia K e n  M a y n a r d  w sen­

sacyjnym filmie p. t.
„P od  sz ta n d a r e m  b e z p r a w ia "

W Małej Sali: Słynny romans z życia rosyjsk. 
,PRZY KOMINKU1’ w roli gł. W iera  C h o ło d n a ja .

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

BAGAŻOWY N- 13
(dramat)

B e a t r i c e  J o y
i M c. L a g l e n

N A  P O M O C  (komedja)
Wł. Foxfilm. Nadprogram: S z w a j c a r i a .  

N a jw y tw o rn ie jsz y  K ln o -T e a tr D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6. 8 i 10 w. 
O S T A T N I D ZIEŃ  !

N o r m a  S h e a r e r  oraz L e w is  S t o n e
w fascynującym dram acie salonowym p. t.

„BŁĄD OJCA"
W ytwórni Metro Goldwyn Mayer. 

Nadprogram: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe 
A paraty W estern Elektric. S a l a  sztucznie 

ochładzana.

WODEWIL Nowy-Świat 43.
W  krytym  budynku w ogrodzie PoCZ. g. 6, 8 1 10. 
W ielki dram at e ro tyczno-obyczajow y — opi­
sujący sm utne k o le je  opuszczonych dz iew czą t

MAŁA NIEWOLNICA
w roi. gł. Grita M0SHEIM 1 Gina Manes
oraz emocjonujący dram at sensacyjny

SPALONE MOSTY
z udziałem słynnego cowboy‘a H arry Coreya 

Ceny biletów zniżone Zł. 1.50 i 2. 
Ilustracja muzyczna powiększonego zespołu 

muzycznego pod batu tą  M. STEINFELDA.
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Co wyświetlają kina?
Apollo: „B okser i la d y ” ,
A tlantic: „O czem śnią dziew częta , 
Capitol: W ystępy tea tru  łódzkiego. 
Colosseum: „Twoje czarne oczy" i „Pod 

sztandarem  bezpraw ia". W  m ałej sali: „Przy 
kominku".

Casino: „Senor Am ericano".
Filharm onja: „Zaklęta rzeka" i „Niewin­

ny grzech".
Hollywod: „Miłość w kajdanach"
Kom eta: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Bagażowy Nr. 13".
Pan: „Dlaczego milczą".
Pola Negri Palace: „Błąd ojca".
Palace; „Ofiarna noc" (wznowienie).
Splendid: „Siódme przykazanie".
Stylowy: „Dzika miłość".
Światowid: „Poganin" i  Ram. Novarro.
Tęcza: „U padły anioł".
W odewil: „M ała niew olnica" i „Spalone

mosty".
As: „Przed bitw ą",
* -fra ; „Golgota uczciwej kobiety”.

Bajka: „Zemsta hr. M onte Chrieto".
E ra: „Eroticon".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością" 
Heljos: „W alka o różę M arję”.
Lux: „Przygody grenadjera G erarda". 
Mewa: „M ęczennica m ałżeństw a".
Muza: „Serce" i „Czarny P irat" .
Prom ień: „Pierwsza w roku oprawa". 
Praga: „Zatracona ulica".
R iviera: „Miasto miłości’.
Rena: „Mezaljans".
Sokół: „Noc szaleńca".
P etit Trianon: „Motyl brukow y ’.
Świt: „Czerwony b łazen”.
Tombola: „ Ja  chcę na p łó tno"
Tęcza: „Pokusy Europy",
Ton: „Prawo m ęża".
W isła: „Ogród AMaha".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W  OGŁO- 
SZENIACHW.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
Obywatelowi z  Rymanowa. A rtykułu  za­

mieścić nie możemy, z» względu na jego ano­
nimowy charakter, brak świadków i dowo­
dów,

Broszura M. Porczaka
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY”,
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, nL Warecka 9.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
Z okna 2 p iętra k latk i schodowej przy ul. skiego.

Zaokopowej 4, wyskoczył na b ruk  podwó­
rza 20-letni W ładysław  Bonikowski, mu­
rarz. Doznał on złam ania kręgosłupa i p ra ­
wego podudzia. W  stanie ciężkim, przewiozło 
pogotowie do szpitala Przem ienienia Pań-

— 25-letnia A leksandra Garbarczykowti, 
p izy  mężu, o tru ła się esencją octową — 
wskutek nieporozumień małżeńskich. Po u- 
dzieleniu pomocy niedoszła samobójczyni 
pozostała w domu.

WYPADKI PRZY PRACY
i  rzy  ul. Wierzbowej 6, w praln i hotelu 

„Angielskiego" pracująca tam 26-letnia 
Leokadja Garbaczewska, w padła do kotła 
z gorącą wodą, doznając poparzenia stóp 
i podudzi.

— Przy ul. Solnej 17, służąca u jednego ż 
lokatorów, R ozalja Kurowicka oblała się go­

rącą wodą, doznając poparzenia prawego 
przedram ienia.

— Przy ul. Krochmalnej 75, Stanisław  
Borowicz, la t 64, stolarz, w czasie pracy 
zranił się dłutem  w lewe przedram ię. W szy­
stkim ofiarom pracy pomocy udzieliło pogo­
towie na miejscu, lub w am bulatorjum.

ZAGADKOWY ZGON WSKUTEK ZATRUCIA
23-Ietni Franciszek Brendel, stolarz (G rzy­

bowska 76), w ub. poniedziałek zasłabł na­
gle w warsztacie stolarskim  W incentego 
Kacprowicza w tymże domu. B, powrócił z 
w arsztatu do mieszkania szwagra swego 
W ładysław a Ziętali, skarżąc się na szalony 
ból głowy. Domownicy zastosowali kom pre­
sy, a następnie wezwany felczer pryw atny 
— zastrzyki. Gdy wspomniane zabiegi nie 
odnosiły skutku, wezwano pogotowie Kasy

Chorych, które przewiozło chorego w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus- Tam, mimo 
usilnych zabiegów lekarzy Brendel — po 18 
godzinach cierpień — zm arł. Z przeprow a­
dzonego dochodzenia ustalono, co następu­
je: B. w ub. niedzielę był na przyjęciu w 
mieszkaniu narzeczonej, gdzie między inne- 
mi spożywał kiełbasę z ogórkiem. Sekcja 
zwłok ustali co było powodem śmierci.

T E A T R  1 M U Z Y K A
Dzl£ &) teotroch miejskich

Narodowy
o 8 w. „Interes przedewszystkiem"

Letni
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka"

TEATR NARODOWY. Gra codziennie 
„Interes przedewszystkiem ".

TEATR LETNI. Dziś powtórzenie prem je- 
ry  „Egzotyczna kuzynka".

Rolę tytułow ą odtworzy p. M arja Gella, 
jej partneram i będą pp. Gzylewska, Orwid, 
Lenczewski. Reżyseruje p. Biegański.

TEATR POLSKI. Dziś po raz 26 „Przy­
gody dzielnego w ojaka Szwejka".

TEATR MAŁY. Codziennie „Miłość czy 
pięść”.

OSTATNIE PRZEDSTAW IENIE „CJA N - 
KALI". We w torek 5, środę 6-go i czwartek 
7 b. m. ostatnie trzy  przedstaw ienia głośnej 
sztuki „C jankali", granej przez M iejski Te­
a tr  Łódzki pod dyrekcją K. Adwentowicza 
w teatrze „Capitol", M arszałkow ska 125. 
Ceny znacznie zniżone.

Od soboty dnia 9-go sierpnia tea tr Ad* 
wentowicza gra w gmachu cyrku sztukę F e r­
dynanda Brucknera p. t. „Przestępcy". In ­
scenizacja L. Schillera,

TEATR „QUI PRO QUO" przez miesiąc 
sierpień wobec ariopów, nieczynny.

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna  3. Po­
wtórzenie p rem jery  rew ji p. t. „Bawmy się 
razem".

WESOŁY WIECZÓR. Dziś rew ja p. tyt.: 
„Z Chłodnej na Nowy Świat". U dział biorą: 
Lucy M essal i Zizi Halama, a obok nich. Bu­
ko j emska, Kraszewska, Heinrich, Horski, 
Bolcio Kamiński, Koszutski, Leliwa, M acher­
ski, Skonieczny.

KINO-TEATR „ZNICZ”, Śniadeckich 5. 
Rewja w 10 odsłonach „Światła i cienie 
W arszaw y” i operetka „Stan obJężenia".

TEATR R E W JI „ANANAS”, M arszał­
kowska 114. Dzisiaj rew ja p. t  jak  „Pani 
się ubiera".

Z DOLINY SZW A JC A R SK IEJ. Dziś, u  
środę, w Dolinie Szw ajcarskiej odbędzit 
się koncert orkiestry F ilharm onii W arszaw­
skiej, poświęcony utworom muzyki popular 
nej. D yryguje p. A ndrzej Bromka.

B I A Ł E  Z Ę B Y
tylko przes stale uży­

wanie pasty  do zębów

ZAWIADOMIENIE.
N iniejszym  kom unikujem y, że dzia ł

sp rzed aży  o ra z  b iu r o
p r z e n ie s io n e  zostały z ul. Solnej 10

»a ul. OGRODOW Ą 13.
Polecając się nadal ł. pamięci Sz. K lijenteli, kreślim y się

Z poważaniem

WARSZAWSKA HURTOWNIA JAJ
W arszawa, Ogrodowa 13.

) 203-24 biuro 
Telefony: ) 535-56 zamówienia i reklam acje,

) 418-75 zapasow y.

K8AJ.MZFTV.ffiODK0W.fPO2YWCZ

YITAMOZA
W.Z.O.O. NNUZAK-MOBOWA t9-T&_

eufoer oaupóuy 
do pteczeoKt

nuouottł i
k a c b  „  _
&ą/ici do pżoczeo/cr

TOWAN MimrrZORZĘDm/
JARO* o o iu m u w E w n rrn n o r
IKLEMCtt (

HR-W

\O Sf3X h

Ogłoszenia drobne

f  IIM A chodowo-Mo- 
AHnU tocyklowe 
Kursy Tuszyńsk iego, 
M azow iecka 11.

PATEF0N9,
PARLOFOtW,/,™.
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

Kuhlono Kk:if’
Chorych M ajera Kuper- 
mana — Chmielna 128.
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Rzeczy ciekawe i aktualne

Nad Lyonem, trzecim z rzędu co do 
wielkości miastem Francji, urządzono 
onegdaj wielkie manewry lotnicze. Silne 
eskadry z bombami starały się dotrzeć 
do miasta, aby zrzucić na nie bomby ga­
zowe, podczas gdy aparat obronny: ba- 
terje, miotacze min i aeroplany broniły 
miasta przed atakiem.

Ta kosztowna zabawa w wojnę, którą 
uprawiają wszystkie państwa, świadczy, 
że obłędny wyścig zbrojeń trwa w dal­
szym ciągu. Nawet okropności ewentu­
alnej przyszłej prawdziwej wojny nie od­
straszają militarystów od kosztownych 
przygotowań do nowej „próby sił".

W jednym z amerykańskich dzienni­
ków znajdujemy następującą, niezmier­
nie ciekawą statystykę prasy całego 
świata:

Najwięcej pism wychodzi w Stanach 
Zjednoczonych, a mianowicie 30.000. Na 
drugiem miejscu stoi Francja z 10.000 
pism, za nią Niemcy, gdzie ogółem wy­
chodzi 7.000 pism wszelkiego rodzaju.

W stosunku do liczby mieszkańców 
najbogatszą prasę posiada Szwajcarja,

I  gdzie na 1.000.000 mieszkańców przypa­
da 270 pism. Na drugiem miejscu stoją 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
(250 pism na 1.000.000 mieszkańców), 
dalej idzie Francja (240), za nią Holandja , 
(130), Niemcy (115), Anglja (95), Włochy 
(60), Belgja (30) i t. d. i

Najsilniejszy rozwój wykazała prasa 
w poszczególnych państwach w pierw- \ 
szych latach powojennych, kiedy to po­
wstał na całym niemal świecie cały sze­
reg nowych wydawnictw. W czasach o- 
statnich rozwój ilościowy prasy świato­
wej odbywa się w tempie powolniejszem.

Co do prasy socjalistycznej, to według 
obliczeń sekretarjatu Międzynarodówki, 
ogólna liczba dzienników socjalistycz­
nych na kuliz ziemskiej wynosi 317.

Z pośród należących do Międzynaro­
dówki 45 partyj z 35 państw, 27 partyj 
w 23 krajach posiada własne dzienniki.

ZARO AGHA

W Buenos Aires zdarzyła się w tych 
dniach niezwykła katastrofa. Mianowi­
cie na jeden z mostów nad rzeką Ria- 
chielo, podnoszącym się dla przepuszcze­
nia parowców i wielkich okrętów trans­
oceanicznych, wjechał tramwaj. Kon­

duktor nie zdążył się cofnąć, ani zaha­
mować. Wóz, jadący z wielką szybko­
ścią, stoczył się do wody, przyczem 70 
pasażerów utraciło życie w nurtach 
rzeki.

NOWY LOT 0KRĘ2NY DOOKOŁA ŚWIATA
PODJĘLI DWAJ AMERYKAŃSCY LOTNICY

WEZUWJUSZ ZNOWU DZIAŁA
OCIEŃ WYDOBYWA SIĘ Z KRATERU

NAJSTARSZY CZŁOWIEK 
NA ŚWIECIE OBCHODZIŁ 

NIEDAWNO 156-LECIE URODZIN

GAZY TRUJĄCE NAD LJ0NEM
KOSZTOWNE ZABAWY MILITARYSTÓW

STATYSTYKA PRASY 
ŚWIATOWEJ

I STAN MIĘDZYNARODOWY 
PRASY SOCJALISTYCZNEJ

NIEZWYKŁA KATASTROFA W BUENOS AIRES
TRAMWAJ WPADŁ PRZEZ PODNOSZĄCY SIĘ MOST DO RZEKI

Z inicjatywy Dyrekcji Polskiego Mo­
nopolu Spirytusowego przeprowadzone 
zostały ostatnio ciekawe próby zastoso­
wania mięszanki spirytusowej jako pa­
liwa samochodowego. Impreza ta dała

nieoczekiwane wyniki, samochód marki 
Chrysler pod nadzorem specjalnej ko­
misji konkursowej zrobił 20.004 kim. bez 
zatrzymywania motoru posługując sie 
wyłącznie tą nową mięszanką.

REGATY WIOŚLARSKIE 0 MISTRZOSTWO 
POLSKI W BYDGOSZCZY

Dr. Gawroński, dotychczasowy kie­
rownik Wydziału Konsularnego w Min. 
Spraw Zagranicznych w Warszawie zo­
stał mianowany Generalnym Konsulem 
Rzeczypospolitej w Berlinie na miejsce 
dr. Zielińskiego. «

Jeden ze zwycięców. regat wioślar skioh o mistrzostwo Polski w B.ydgo 
szczy w biegu jedynek.

CENY OGŁOSZEŃi Za w iersz^vfokóśc7 * o ro szen iem  m iesięam e zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
Poszukiwanie i zaofiarowanie Dracv beznłatniV ^  f ’ l  ?' zwVczaIn® źr- 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr.

„ oszema tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
   lU-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI.

Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7#
Wydawca RADA NACZELNA P. P.

Od 2 dni działalność Wezuwjusza po­
nownie znacznie się wzmogła. W Nea­
polu widać doskonale ogień, wydoby­
wający się z krateru.

Obserwatorjum Wezuwjusza, prowa­
dzone przez znanego seismologa, prof.

UPAŁY W Ni
Przez cztery dni w Nowym Jorku pa­

nowały tropikalne upały. Temperatura 
wynosiła przeciętnie 35° Celsjusza w cie­
niu, a na rozgrzanych placach asfalto­
wych dochodziła do nieprawdopodobnej 
wysokości 58° Celsjusza.

O szalonej temperaturze świadczy 
fakt, iż zwodzone stalowe mosty na rze­
ce Harlem między dzielnicami Manhat­
tan i Bronx, które podnosi się dla prze-

Mallagre, nie wydało jednak dotychczas 
żadnego komunikatu, co dowodzi, że 
zjawisko to nie jest groźne.

Na naszej ilustracji widok na zatokę 
neapolitańską, w dali zaś płonący wie­
cznie Wezuwjusz.

WYM JORKU
jeżdżających okrętów, tak się rozgrzały 
i rozszerzyły pod wpływem gorąca, że 
nie można ich było zamknąć i trzeba by­
ło używać pochodni acetylenowych dla 
odpiłowywania zbyt wydłużonych kra­
wędzi. Przez ten czas ruch samochodowy 
musiał być wstrzymany i tysiące właści­
cieli samochodów musiało w skwarze 
wyczekiwać dokończenia operacji, aby 
przedostać się na drugą stronę rzeki.

Dnia 2 sierpnia wystartowali z No­
wego Yorku dwaj amerykańscy lotnicy 
dziennikarz John Henry Mears (z p ra­
wej strony) i pilot Henry Brown (z le­
wej strony) do nowego lotu okrężnego 
dookoła świata. Trasa lotu prowadzi z 
Nowego Yorku przez Nową Zelandję 
do Irlandji. Wymienieni lotnicy mają

zamiar pobić rekord światowy, ustano­
wiony przez „Zeppelina" (21 dni i 8 go­
dzin).

Mears już dwa razy ustanowił rekor­
dy światowe w locie dookoła świata. 
W 1913 roku lot trwał 35 dni i 21 go­
dzin, a w 1928 r. 23 dni i 15 godzin.

ZASTOSOWANIE MIESZANKI SPIRYTUSOWEJ 
JAKO PALIWA SAMOCHODOWEGO

Turek Zaro Ahga, ze swoją metryką 
urodzenia w ręku, która stwierdza-, iż u- 
rodził się w roku 1774. Zaro Ahga liczy 
sobie zatem tylko 156 lat życia.

MOWY G E N E R A L N Y  K O N SU L 
R Z P L IT E J  W  B ERLIN IE


